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. vIeni qj  a kfńiach prasy w szelkich

f r > ' P o V y * ’i H

budżetową.
prasy 

się coraz częściej

B n C  2Jrazem  daje się też zatr 
• ^  frotirj C ozL w ienie na w ew n ętrz- 
l i n a c h  6 pni‘.l>czny m . W  P isr,a..h

s’ę L  ^  po litycznych  zaczv- 
ce * Krysta
sb s-taP°wićV:5l i !j ZOWać p o g o d y . m a^ '
• P̂le« na " P°dstaw ę przyszłych, w y  
j ^ ^ g a  SpJj^Cnie, sejm ow ym . R ów m eż

Z°  P0Ważn-eCZenStwa s^upia się bar- 
neCb- Wpcw ? a zaoadnieniach skarbo- 

1(̂ ®m zai budżetu staje się przed- 
oklj i ^ e ^ so w a n ia  szerokich kol. 

tyarle . dżetu jest w  dzisiej- 
n ?> cieiu -aCk tzeczą n iezw ykle 
„etl1 jeSi n  ̂ i sk °m p liko w an ą. T ru d - 
Ra?je d o e h *"j'6WS7y stk iem prelim ino- 
n ^ inar?0 3 to tem b ardziej, że 
r * ecież n budżetow y układa się 

0i blisko roku  przed po" 
ęzasie r e*u budżetow ego a w ięc 

^ 2jawid JT|rn trzeba przew idy- 
y  d?Tś n S ° j podarcze -  tak bar- 
->as4 pią - ^ J^ b d iz o w a n e  —  które 
3lfnych r° ,  *dbo naw et i półtora. 

!e0Zna tu ,I? e an‘ czn >’ch zasad nie 
*e ^  dau ^S.°Wa-- Z aw odzi tak c h ę f  

° a świec;e nieJSz> ch czasach stosow ana 
Spodów weu?Sada Prebnainowania do- 
J frV dochorU przed°statn iego  roku .

na szr 'i musza. się dziś opię­
t y c h  w Ĉ ° , Vci analizie n ietylko

v Lj Dot>^W° V ’a ê 1 *cb dynam iki w  
* iśc;PJ ? ° szczegó lr^

jaśniej, —  ciem niej pessym ista. C h o ­
ciaż fala optym izm u przechodzi przez 
św iat i pozw ala przypuszczać, że je­
steśm y u dna kryzysu , z którego p ro ­
w adzi droga w zw yż, to  jednak na sa­
m ym  ty lko  optym izm ie w  układaniu 
budżetu opierać się nie m ożna. N asz 
prelim inarz budżetow y ma tę w artość, 
że oparty  jest na danych fak tyczn ych , 
nie na przew idyw aniach  tego, co L y < 
m oże lub me. C zy li inaczej m ów iąc: 
tak , jak  się rzecz dziś przedstaw ia, 
c y fry  jego są najzupełniej realne; nie 
są ani optym istyczne, ani pessym isty- 
czne. N ie  przew idują ani pogłębienia

k ryzysu  ani p op raw y k o n ju n ktu ry , 
pom im o, że to ostatnie w yd aje  się 
praw dopodobniejsze. Budżet stoi silnie 
na gruncie fak tó w .

L aik  niew ątpliw ie zaniepokoi się 
w yn ikającą z prelim inarza nadw yżką 
w yd atk ó w  nad dochodam i, w ynoszącą 
około  360 m ilj. zł. O czyw iście nie jest 
to objaw  pocieszający. Ale trudno. 
O azą szczęśliwości i zrów now ażonego 
budżetu m y jedyni na całym  świecie 
b yć nie m ożem y. N ied o b o ry  budżeto­
we idą w  m iljardy w  państw ach bez 
porów nania od nas bogatszych. N ie ­
d obór b udżetow y, p rzew id yw an y na

Ę  ostatniej chwili.

Min. Zaleski u Marszałka Piłsudskiego.
(Telefonem  od n«szegv korespondenta.,

W arszawa. (Sch.) Dowiadujemy się, j skiego, który przed kilku dniami po- 
że wczoraj wieczorem Marszałek Pil- , wrócił z Genewy, oraz podsekretarza 
sudski przyjął na dłuższej konferencji stanu w M. S. Z ., Becka, 
ministra Spraw Zagranicznych, Zale-

 (>_----------------

24 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej
opublikowano w dzisiejszym „Dzienniku Ustaw” .

ct>oine) pozycji, —  oczy--V . S.
lerjałów j Podstawie posiadanych ma- 
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. dywan;a a.Ł-kow i ouroznego prze- 
^  bowiemWP*ywów. Budżet państwo- 

Zestaw • n’ecylko mechanicz- 
7cie jtQ ,leniem dochodów na po- 

^ datków ,CZnych czy potrzebnych 
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}?k .),zewnerrm y Przedew szystkiem  
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^ eiti Wzi^t-" rZy ° P racow aniu  go bo 
l doświirl° ''od ow age dotychczaso- 
j U.dzctowt ‘^Z.enia w  dziedzinie praw a 
. ledzinie &°  \ Zmi*nv. jakie zaszły w  

rjalnycTp Zla û resortów  ministe- 
?raz kieroTy-0' ^ 1 1 . ostatnich m iesięcy 
en*a budżetailf  Sli2 koniecznością ulo* 

^ ś c ie , niż U . dz,ei ztvarcie i przej- 
Ce dotVeb^̂ t0 m,a}o miejsce w  p rakty-

Docbod f Wei-
*°kości 2 n Jo  p rzęw idyw ane są w  w y- 
° c°ści a . mi i- zh; w yd atk i w  w y  

P/erws'!?9 zk
Czy narzUr.. Canie, które się silą rze- 
r£aInv'-> (p ’ JCsr: czy jest ten budżet 

r boWych a Wplvn*e k l e  do kas 
ZaidzlJ * C n 'm przew id zian o■ 

b nie' nn P? tr~L'ba wydatków'., kuó- 
* ni,e-;'czono w  p r.lim in a-

^ie m o °nd Ra" ki W czasach dzisiejszych 
■M ącona y °  w yli!uczone, jasna, ni 
êszC7P j i .  ,przy ^ lo ść  nie zas'witala

j ą

Warszawa. (Sch.) _____
Dzienniku Ustaw N r . '91 z dnia 26. X . 
ukazały się 24 rozporządzenia P. Pre­
zydenta Rzplitej z mocą ustawy. —  
W śród opublikowanych rozporządzeń

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W  dzisiejszym znajdują się między innemi: rozporzą­
dzenie o amnestji, o kodeksie karnym  
wojskowym , o wyborach do Izb rze­
mieślniczych i t. d.

Wysoki komisarz Ligi Nar. w Gdańsku
składa wizytę Rządowi polskiemu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.) Dziś rano przy- j ra, oraz odbył konferencję 
byl do W arszaw y tym czasowy W ysoki “
Komisarz Ligi N arodów  w Gdańsku, 
p. Rosting, celem złożeń'a oficjalnej 
w izyty Rządowi polskiemu. P. R o­
sting był przyjęty w godzinach przed­
południowych przez Premjera Prysto-

z mm.
Zaleskim. W  czasie swego 2-dniowego 
pobytu w  Warszawie, p. Rosting bę­
dzie przyjęty przez P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsud­
skiego, oraz odbędzie jeszcze konfe­
rencje z wicem. Beckiem.

Niejasna sytuacja w Niemczech

Cz£' d l i  ■ W
W ia ta. O p ty m ista  oceni

po ogłoszeniu wyroku
Berlin . (P A T .) W e w torek  w ieczo­

rem panow ało, jak tw ierd zi kom unikat ; 
b iura C o n t ’, w  kołach  p o lityczn ych  I 
przekonanie, iż sytuacja, w ytw o rzo n a  i 
przez w y ro k  T ryb u n ału  stanu w  Lips- j 
ku , nie ulegnie szybkiem u w yjaśnieniu. 
R ząd  R zeszy i K om  sarz rządu w  Pru- | 
sach nie zam ierzają podejm ow ać żad- j 
nyeh k ro k ó w  d la osiągnięcia jakiegoś | 
układu z m inistram i daw nego gab netu 
pruskiego. R ząd  R zeszy  nie pow ziął j 
żadnych  decyzji, czekając na w y n ik  j 
konferencji środow ej gabinetu pru^k e- ; 
go. D opiero po tern posiedzeniu rząd j 
zadecyduje, czy  pom iędzy nim  a rzą- ! 
dcm pruskim  odbędzie się konferencja 
w  spraw ę ew entualnej w spółpracy m i- j 
m etrów  pruskich  i  cz łon ków  rządu ko- ; 
m isarycznego. 1

W  dobrze po in form ow an ych  k o ­
lach nie liczą na osiągnięc‘e rozw iąza­
nia tej kw estji przed w yb oram i. M iaro- ,

Trybunału lipskifgo.
dajne kola Rzeszy żywią pogląd, że 
rząd prusk: ze swej strony zastosuje 
zapewne bardzo ostrożną taktykę, aby 
uniknąć dalszych zarządzeń dekreto­
w ych na podstawie art. 48 konstytucji 
i że po środowem posiedzeniu nawiąże 
kontakt z komisarzem Rzeszy dla o- 
mówien a dalszego rozwoju wypadków. 
Najlepszem rozwiązaniem byłoby, zda­
niem tych kół, jak zaznacza komunikat 
biura Conti, w ybór nowego premjera 
pruskiego. W  ten sposób ustałaby pod­
stawa do zarządzeń z 20 lipca br. i u- 
sunięte byłoby niebezpieczeństwo w y ­
stępowania przeciwko sobie Rzeszy i 
Prus.

Kola polityczne wskazywać mają 
dalej, i  Trybunał nie wyjaśnił, jak 
przedstawia się kwestja jednoczesnego 
wykonywania władzy przez komisarza 
rządowego w Prusach i dawnego rządu 
pruskiego.

ro k  p rzyszły  w  takiej form ie, w  jakiej 
się u nas przejaw ia, nie jest jednak 
czemś groźnem , czem ś, coby nie dało 
się opanow ać. O w szem , R ząd  dyspo­
nuje w  tej chw ili środkam i, które nie 
dopuszczą do sprow adzenia na na^ze 
życie jak ich kolw iek  ciężkich skutków  
niedoboru budżetow ego. O św iadczył 
to w yraźn ie  pan m inister Skarbu  Z a ­
w ad zk i: „Posiadane przez nas rezerw y 
skarbow e tj. 'nadw yżki daw niejszych 
budżetów , m ogą posłużyć do pokrycia  
znacznej części przew idyw anego nie­
doboru a p rzy  znaczniejszych restryk­
cjach naw et i całości. W reszcie m oże­
m y stw ierdzić korzystn y ob jaw  w zm o­
żenia się kapitalizacji i zw iększonego 
zaufania do naszego pieniądza i na­
szych in stytucyj finansow ych , najzu­
pełniej uzasadnionego w yn ikam i do­
tychczasow ej gospodarki. O tw iera to  
pew ne p erspektyw y, które nie istniały 
jeszcze szereg m iesięcy tem u. G d yb y  
w ięc ryn ek  pieniężny na to pozw alał, 
m oże b yć wskazane zam iast stosow a­
nia w  w ykon an iu  budżetu zb yt suro­
w ych  restryk cy j, uciec się do operacji 
k red yto w ej, dlatego też p ro jekt usta­
w y  skarbow ej przew iduje jako ew en­
tualne źródło  p o krycia  nieduboru 
obok rezerw  skarbow ych  także i ope 
racje finansow e. J e d n o  t y l k o  j e s t  
w y k l u c z o n e  —  s t o s o w a n i e  
j a k i c h k o l w i e k  ś r o d k ó w  o 
c h a r a k t e r z e  i n f l a c y j n y  m “ .

Ja k  już pow iedziano na w stępie, 
odezw ała się na tem at prelim inarza 
budżetow ego, także i prasa o p o z ycy j­
na. W prost się w ierzyć nie chce, że to, 
co się czyta  na jej szpaltach, w y d ru k o ­
w ano w polskiem  piśmie. N ic , poza 
w ielką, szczerą radością, że istnieje nie 
dobór budżetow y, że jest dość pow aż­
ny. A  zarazem  praw dziw e rozkoszo­
w anie się m yślą, że m oże jednak b yć 
jeszcze gorzej. Z  czego się cieszą, na 
czem  budują, napraw dę nie m ożna 
zrozum ieć. Śmiesznie brzm i zarzut, że 
R ząd  pozw olił w  latach pom yślności 
tak bardzo rozdąć w ysokość budżetu. 
O pozycja  zapom ina, że jeżeli R ząd  
pow iększał budżet, to czyn ił to nie­
raz dopingow any właśnie przez spofe- 
czeństw o, dom agające się co chw ila to  
tego, to ow ego. Jeżeli zaś tak było , to 
teraz tosarno społeczeństw o musi do­
pom óc R ząd ow i w postępow aniu po 
ciężkiej, niewdzięcznej drodze oszczęd 
ności budżetow ych i zm niejszania w y ­
datków . D roga ta zaś j u s t  skuteczną i 
celową. B y  na niej postępow ać, musi 
m ieć R ząd  za sobą cale społeczeństw o, 
musi w idzieć jego współpracę.

Z bliża się w ielka debata, obrady 
kom isyj, szum ne słow a k ry ty k i. O po­
zycja  nie om ieszka oczyw iście i tym  
razem  przypom nieć sw ym  w yb o r­
com , że istnieje. „D la  zasady ' uderzy 
znow u w  bębny sw ych  znanych do 
znudzenia żalów , dąsów i biadań. N a 
w ielki efekt chyba sama nie liczy. A n i 
w  ciałach ustaw odaw czych ani w  k ra ­
ju . W szyscy już zrozum ieli dobrze, 
że dziś najm niej o d p o w iła  va  n-sra na 
p o lityk o w an ’e. Szerm ierze partyjn ic- 
twa będą więc mieli niewdzięczne za­
dan ie- bronić okopów , przeznaczo­
nych na stracenie. Ich glosy przejdą 
bez echa.



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 27 października 1932 .

A ustrja  stała się ostatnio w idow nią 
sui generis... w o jn y  relig ijnej o d p o ­
w iednio  zm odernizow anej i przystoso­
w anej do naszych czasów . W ojna ta 
pow stała  na tle w alk i, w ypow ied zia­
n ej przez elem enty nacjonalistyczne- 
n iem ieckie rządow i D olfussa. Z a ­
ostrzona ona została zwłaszcza w  o 
statnich dniach po opracow aniu  przez 
m in isterstw o finansów  w ielkiego pro 
gram u oszczędnościow ego, k tó ry  
przew iduje m. in. likw idację ewau 
gelicko - teologicznego faku ltetu  n i 
uniw er..ytecie w iedeńskim . Pod adrc 
sem rządu austrjackiego padły n ajbar­
dziej groźne oskarżenia ze strony obo­
zu  narodow o niem ieckiego, k tóry  
zarzuca kanclerzow i D olfussow i, iż 
dla osobistych korzyści oraz interesów 
jednostek 1 popierających  go party ! 
sprzedał interesy niem ieckie.

W yd ział teologji protestanckiej u- 
n iw ersytetu  w iedeńskiego był dotyer. 
czas jedyną tego rodzaju placów ką dla 
N iem ców  z E u ro p y  W schodniej i P o ­
łudniow ej. N iem cy - ew angelicy z 
Polski, R u m u n ji, Ju goslaw ji, W ęgier 
i  C zechosłow acji p rzyb yw ali b. licznie 
i tu właściw ie koncentrow ała się przez 
pew ien  czas niem iecka propaganda po 
lityczn a. B y ło  to  o ty le  w ygodne, że 
p o b yt licznej rzeszy studentów w 
N iem czech  byl w  okresie trudności 
w a lu to w o  - gospodarczych  dla studiu 
jących  n iem ożliw y, a dla sam ych N ie ­
m iec n iew ygod n y. T u ta j natom iast 
zupełnie spokojnie i bez żadnych po 
dejrzeń m ogła się rozw ijać p laców ka 
propagan dy politycznej. D latego  też 
N iem cy  austrjaccy inspirow ani z z e ­
w n ą trz , z taką zaciekłością w ystępują 
p rzec iw k o  likw idacji w yd zia łu  teolo 
gjcznego U n iw ersytetu  w  W iedniu, 
oskarżając rząd austrjacki o celow ą 
likw id ację  tego ośrodka, skupiającego 
elitę um ysłow ą całego szeregu kra jó w  
europejskich.

W  w alce tej w skazuje się na rze­
k o m o  gospodarcze pokrzyw dzenie 
W iddnia, jakie nastąpiłoby po likw i 
d acji tego w yd zia łu . W  akcji p rzeciw ­
k o  rząd ow i kanclerza D olfussa się­
gn ięto  nawet do argum entów , pow ołu ­
jących  się na praw a religijne... b. m o- 
narch ji austriackiej. T a k  więc zniesie­
nie ew angelickiego w yd zia łu  teolo­
gicznego m iałoby b yć sprzeczne z t. 
z w . patentem  protestanckim  z r. 18 6 1 
na m ocy którego  cesarz nadal ew an ­
gelikom  austrjackim  całkow ite rów  
noupraw nienie pod w zględem  relig ij­
nym .

P osługujący się tem i argum entam i 
zapom inają jednak, że patent ten był 
m artw ą  literą praw a przez dziesiątU  
lat, gdyż dopiero w  r. 19 22  rząd kanc 
lerza Seipla przyzn ał absolw entom  
tego  w yd zia łu  w szystkie praw a pań ­
stw o w e, przysługujące słuchaczom  in ­
n ych  w yższych  uczelni. O czyw ista, 
w  tej w alce, posiadającej tło  religijne 
a obfitu jącej w  zakulisow e m om enty 
po lityczn e, u żyw a się w szelkich  argu­
m en tów . T a k  w ięc w  akcji, sk ierow a­
nej przeciw ko rządow i austrjackiem u 
na całym  szeregu zebrań p olitycznych ,

Wydatki Niemiec na zbro­
jenia.

B erlin . (P A T ). „B oersen  C o u rier*  
ogłasza sporządzone p rzez m inister­
stw o R eich sw ehry zestaw ienie w yd at­
k ó w  rocznych  N iem iec i in n ych  m o­
carstw  na zbrojenia. "W ydatki N ie ­
m iec w ynoszą, wedle ty ch  danych. 
17 0  mil jonów  dolarów  rocznie, w obec 
465 m ilj. w  roku  1 9 1 3 .  O dpow iednie 
c y fry  dla Francji są 455 m ilj. (348 
m ilj.). dla W ielk iej B rytan ji 435 m ilj. 
(385 m ilj.), dla W ioch  258 m ilj. ( 17 9  
m ilj,). dla S tan ów  Z jedn . 72 7  m ilj. 
(244 m ilj.). Liczebności poszczególnych 
arm ji zestawienie nie uw zględnia.

w o g n iu ... .  wojny religijnej.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej,t).

Wiedeń, w październiku 1932.

organ izow anych  przez zw iązki nie­
m ieckie, w skazyw an o, iż p ro jek ty  
oszczędnościow e rządu nie w y trz y  
m ują żadnej k ry ty k i. Budżet w yd zia łu  
teologicznego w ynosi zaledwie 115 .0 0 0  
szy lin gów  rocznie i oszczędności, u- 
zyskane z tego tytu łu , nie pozostają 
w  żadnym  stosunku do strat, na jakie 
n arażony zostanie prestige niem iecki 
na W schodzie i Południu E u ro p y .

N a  podkreślenie zasługuje m. in. 
fak t, że obecny w yd zia ł teologji p ro ­
testanckiej uniw ersytetu  w iedeńskiego 
pow stał w łaściw ie na teryto rju m , na- 
leżącem  obecnie do Państw a Polskie­
go. W yd zia ł ten bow iem  rozw inął się 
ze słynnej szkoły religijnej w C ieszy­
nie w  r. 18 10 , k tóra  przeniesiona zo­
stała po k ilku  latach do Bielska. D o ­

piero w  r. 18 2 1  w yd zia ł ten uroczyście 
u tw orzon o przy  uniw ersytecie w ie­
deńskim , a przed 1 1  laty  z n iezw ykłą 
pom pą obchodzono w  W iedniu  i... 
Berlinie stulecie jego istnienia. W  la­
tach p ow ojen n ych  p laców ka ta u w a­
żana była  za pozostałość, reprezentu­
jącą ideę starej m onarchji austrjackiej. 
B yła  tc  w yższa uczelnia dla N iem ców  
ze w szystkich  kra jó w  E u ro p y  W schod­
niej 1 Południow ej.

T a k  w ięc zarządzenia oszczędno­
ściowe m ają jednocześnie zupełnie 
w yraźn ie  zarysow ane tło  polityczne 
i tem u przyp isyw ać należy fak t, iż 
w ojna religijna, jaka ostatnio w y ­
buchła w A ustrji, prow adzona jest 
przy  u życiu  w szelk ich  m ożliw ych  
środków , m ających  uczynić kanclerza

DuK Dł
D olfussa jak najbardziej f
osobistością. N ajw idoczn iej p °° , [g.
w em  tej zażartej i bezw zględni g. 
czonej w alki, rząd austrjacki ^ 
statnich dniach okazał chęć w yc ^  
się z n iew ygodnej sytuacji. / J t A  
tego b ył szereg konferencyj, odę;_ ch 
przez prezydenta zw iązku w yz 
uczelni w  A ustrji, p ro f. dra O ■ 
cha, z m inistrem  ośw iaty, K in  te UjJ 
N a  konferencjach  tych minister . 
o św iadczyć, że porozum iał się z 
lerzem  i przedstaw icielam i sze.Tf ^  
sortów  w  sprawie riielikwido 
w ydziału  teologicznego. Przeci ^  
rządu uw ażają jednak zapewnień ^  
li ty lk o  za m anew r i zapowiadaj?. • 
sze prow adzenie tej w o jn y  ^  jĄ,

Wymówienie traktatu handlowego
sowiecko-angielskśego.

Lon d yn . (P A T .) R ząd  angielski w 
m yśl artykułu  2 1-g o  układu, podpisa­
nego z Kanadą w  O ttaw ie, w ym ów i! z 
term inem  sześciom iesięcznym  traktat 
handlow y z Sow ietam i, w yrażając jed­
nocześnie gotow ość zaw arcia nowego 
traktatu  na now ych  podstaw ach. A r ­
tyku ł 2 1 - y  układu z Kanadą p rz ew i­
duje, że A nglja  w  razie, jeśli dum ping 
ze stron y jakiegoś państwa grozi poz­
baw ieniem  istotnych skutków  prefe­
rencji, przyznanej przez A nglię powin 
na zakazać nawet w w ozu tow arów  
dum D ingow ych. Z  tego więc pow odu 
A nglja  w ym ów iła  traktat handlow y 
Sow ietom .

Spraw a w ym ów ienia trakta-.11 So ­
w ietom  znalazła odgłos w  pierwsze; 
dyskusji w  Izbie G m in  nad układam i 
ottaw skiem i. M ianow icie poruszył ją 
sir H erb ert Sam uel, w ystępując w ogó-

le przeciw ko układom  ottawskirn. 
M ów ca uważa handel z Sow ietam i za 
k o rzystn y  dla A n glji.

„F inancial N e w s" w artykule od 
redakcji w yw o d zą, że w ym ów ienie 
traktatu  nie jest skierow ane przeciw ­
ko norm alnym  stosunkom  handlowym i 
z Sow ietam i, R y n e k  jednak b ry ty jsk i 
nie może stać, jak dotychczas o tw o ­
rem dla to w aró w  jakiegobądź kraju, 
k tó ry  sprzedaje swe to w ary  po nad­
m iernie niskich cenach. O ch rona prze 
ciw ko dum pingow i ma charakter o- 
gólny i pozbaw iona jest m o tyw ó w  po­
litycznych .

P rzy  now ym  traktacie - -  zdaniem 
„Financial N e w s" —  musi b yć jeszcze 
raz dobrze rozw iązana kwest ja nada­
nia praw  eksterytorialn ych  przedstaw i 
cielstwu handlow em u Sow ietów .

K nyże N iep o d leg łe j^
W arszaw a. (P A T .)  W czorajszy »  ̂

n ite r  oolski“  ogiasza listę oS0^’ . 
o trz ym ały  następujące odznacz ^  
k rzyż  niepodległości z mieczami °y 4 u ftiHHI
m ali: poseł A rciszew ski Tomasz,^ ^  
B artk o w sk i Edm und, Dworzak 
siaty, m jr. K ąkolew sk i Jan ,
K ern cw a  Z o fja . K u d ła  Jó z e f, i. v ' ,  (t 
rzyp insk i M ieczysław , M alczyk . • 
M ueller W ładysław , b lap io rk o ^ ^  

Ja n , E b ro  Prokesz Franciszek, ś.̂  P 
życ k i Z ygm un t, ś. p. Śmietanko 

fan , T ra ck i Bolesław , ś. p. T ren rC^ _  
K azim ierz, W esoły Jó z e f, inż. 
ka Z yg m u n t, W itko w ski Juljafl, 
kow sk i Bronisław . Pozatem  ;
niepodległości o trzym ały  275 ° s°  j 
M edale niepodległości otrzym ał0 J  

osób.

Wyrok Trybunału Stanu w Lipsku
w sporze konstytucyjnym  między R zeszą a krai^111

związkowem i.
B erlin . (P A T ). T ryb u n ał stanu w 

Lipsku  w ydal następujący w yro k  w 
sporze ko n stytu cyjn ym  pom iędzy k ra ­
jami zw iązkow em i a rządem  R zeszy :

R ozporząd zen ie prezydenta Rzeszy 
z dnia 20 lipca 19 32  o p rz yw ró ce­
niu bezpieczeństwa publicznego i po­
rządku na obszarze Prus daje się pogo­
dzić z K o n stytu c ją  R zeszy , o ile do­
tyczy  to pow ołania kanclerza R zeszy 
na stanow isko kom isarza rządow ego w  
Prusach i upow ażnienia go do tym cza­
sow ego odebrania pruskim  m inistrom  
ich kom petencji u rzędow ych  i bądź 
przejęcia tych  kom petencji sam em u, 
bądź też przekazania ich innym  oso­
bom , jako  kom isarzom  rządu. U p o ­
w ażnienie to  jednak nie pow inno się 
rozciągać tak daleko, aby odbierać 
pruskiem u rządow i, lub  jego  członkom  
praw o zastępow ania Prus w R eich sta­
gu, w  R adzie państw a R zeszy  i gdzie­
kolw iek  indziej w obec R zeszy  lub w o ­
bec Sejm u pruskiego, pruskiej R a d y  
pańsitwa lub innych  k ra jów  zw iązko­
w ych . O  ile w nioski w tym  w zględzie 
nie będą o d p o w ia Ja ły  w ym aganiom , 
zostaną one odrzucone.

Bezpośrednio po ogłoszeniu w y ro ­
ku, b iuro C on ti opublikow ało  kom uni­
kat z kó ł rząd ow ych  R zeszy  stw ier­
dzający, iż w y ro k  trybunału  stanu w  
sprawie skargi pruskiej przeciw  rządo­
w i R zeszy uw aża się za ca łkow ite  po­
tw ierdzenie dekretu  prezydenta z dnia 
20 lipca b. r. W y ro k  odpow iada ró w ­
nież stanow isku rządu R zeszy  odnośnie 
do politycznego i parlam entarnego 
przedstaw icielstw a Prus. Spraw a ta b y ­

ła zawsze traktow an a przez rząd R z e­
szy jako kw estja otw arta. K anclerz 
R zeszy ani w charakterze kom isarza 
rządow ego w  Prusach, ani też przez 
swoje organy nie rości! soibie praw a 
do reprezentow ania Prus w  Radzie 
państwa R zeszy , lub w  Reichstagu, jak 
rów nież n iew ykon yw a! tego w  Sejmie

Wielkie wrażenie wkołach polityczny^*
Berlin. (P A T .) O głoszony dziś w  

południe w y ro k  w  sporze kon stytucyj 
nym  Prus 1 R zeszy w yw ołał o lbrzym ie 
w rażenie w  kolach p olityczn ych , które 
przew idują, że orzeczenie lipskie p o ­
ciągnąć m oże za sobą zarów no z p u n k­
tu widzenia praw nego jak i p o litycz­
nego, szereg pow ikłań  i trudności. 
Praw dopodobnie w  zw iązku  z tern 
rząd R zeszy pośpiesznie w yd ał kom u ­
n ikat, w  k tó rym  w yluszcza swe stano­
w isko wobec w yro k u  i zapow iada u- 
trzym anie w  m ocy dotychczasow ych  
zarządzeń. D opiero  później ukazało się 
wyjaśnienie uzupełniające, że decyzja 
rządu R zeszy w  sprawie praktyczn ych  
następstw orzeczenia trybunału  lipskie 
go zapadnie dopiero po dokładnem  zba 
daniu w yro k u  i zaznajom ieniu się z 
jego m otyw acją. R ów nocześnie z rem 
oświadczeniem  pojaw iła się w iadom ość 
że b y ły  prem jer pruski Braun zwołał 
na ju tro  przed południem  posiedzenie 
członków  byłego gabinetu celem zajęcia 
stanow iska wobec w y ro k u  lipskiego i 
w yciągnięcia konsekw encyj z tego o- 
rzeczenia.

W  kołach polityczn ych  oczekują,

I

■ ' Ra<Jz‘c
pruskim , względnie w pruskiej jju *  
państw a. R ó w n ież  właściw i PrZ f J - 
w iciele Prus w  R adzie państw a, u 
sk iej R adzie  państw a nie o trz y ijy  ^  
instrukcji od kom isarza Rzeszy- 
tycz y  w szystkich  dotychczas ^  ^ 
n ych  zarządzeń, to pozostają 0 
m ocy.

m —

w edług doniesienia D eutsche A^S- ^  
że w  najbliższym  czasie w ydany 
dzie n o w y  dekret, regulujący <P. sli

praw nopaństw ow e, k tó re  trybun3■ 
nu pozostaw ił o tw arte . Prasa dz»>> Pj„ 
zarzuca naogół w yro k o w i H T  0tf, 
lipskiego zbytn ią kom prom is0 r 
k tóra  nadaje orzeczeniu 
d w u licow y. Szczególnie ostro p °  np. 
śla to  prasa p raw icow a, k tóra  J3 
K reuzzeitung pisze, że w yro k  jest P jp 
kładem , do  jak ich  potw orności P
tyczn ych  i p ra w n o p a ń stw o w y c h  F y

wadzi w ciąganie sądu do bieżący0 gi, 
gadnień p olityczn ych . Bórsenztg- , 
żyw a w y ro k  lipski pełnym  sprzeC 
ści, tw ierd ząc, że r o z s t r z y g n ię ć  ^  
gadnień żyw o tn ych  oddano martW 
duchow i paragrafów . Deutsche ^  
podkreśla, że w ytw o rzo n a 
kra ju  b. drażliw a sytuacja. W  l
istnieją dw a rząd y , przyczem  Ju 
nich jest w rog o  usposobiony d ° . r  '^0' 
R zeszy. T y lk o  energiczna decyzJ3 J  
że zapobiec niebezpieczeństwu.^ . $  
m usi się zdecydow ać czy  gotoW 
rządzić p o  dyktatorsku .
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Paryż  *

sieT°C2̂ o « ie V  Wt'20rai 0 S°'dz- tc 
dv 2et?ie Izb-; b£ l? SZe p° ferjach ro -  
1/ b hę G lc°wap.veh. O bra- 
t i 02p a t ,  y w l o r - e .  F r z u d c w s z - m t -

<s , yczacp 1. rozpatryw an e: y dotyC2 Polityki zagranicznej, 
„ ? > w iła S|Pr^w rolniczych, izba

I ^ ep M i n t ! PT adzić dvskusj?
°^ictTya< ‘ rDelacjami z dziedzi-

/p

^  P°twiercjZaiid  ̂ C zynnik i m iarodaj-

! da, n atytóm iast po kongresie w  T u lu ­
zie.

P aryż . 'P A ' i \  Izba D eputow anych
przyjęła pro jekt uznania zasług prczy- 
cT.ita L cu m eca  tradycpjnem i w yraza­
m i: Paweł D oum er dobrze zasłużył się 
o jczyźnie.

Dalszy spadek kursu funta.

"Kro
to ty'lnycL

*X?kut°*ania
-  " Polityki

stanie 4,1̂  ,Wlad° !riosć, żc rząd 
cel >Sp0z>'Ti tz.by depu- 

ertl oatycl. m iastowego 
*.• 'V - poIr„i.-' S »ntcrpelacvj w 

4 W - V  2aśrani^vnc j. 'z . lz i -  
parJ - M a z Ują‘:i'a . " aWiit i t a v a r c z v v . ’ o : - ć ,  
ni radvGl IeKtcrzy członkow ie
P> s z e ńst kalno-spoieczncj, żądając

S ? *  ^ C U m tCrpe1^  o cen ach  
> P e l a c :a , 1  • p o l a ł a  zd ziw ien ie  
ta, ^dykalń-. ° ZOrla w czora j p rzez  po 
. tv społecznego C o lo m b a ,

Lon d yn . (P A T .) Funt szterliifg do­
znał 25 bm . dalszego silnego spadku. 
Jeszcze w czoraj w ieczorem  kurs w yn o 
sił 3 .32  dolary za funt, natom iast dziś 
rano notow any był 3 .3 0 ż*. O godz. 
12  kurs spadł do 3.28 , zaś w  godzinach 
popołudniow ych  doznał nieznacznej

Dekret o amnestji.
(Telefonem od nisugo korespondenta.)

i P o r T  0 , sP 0 l e c z n t

l Rii się krv S?raw ? »nagłego w zm o
?cemiające80 r° ln ^ °  1 n iepokoju,
V U ^ y n n iU  Y r ° ln c ’ n ie zn a )'d u - 

■ s ą d o w y c h  ■ "
j^ n y c h  ra jnjach niektóryi s Ł h i * Ł ’

trej wal' m in istró w  7:1o

niektórych  depu- 
. - 1, jak również v

ministrow  zapow iedzi o». > waicp _ .-------  HJIUWICUŁI V
Przeciw k ryzyso w i agrar

przek,, • 
lt Sl? na tw i- anie’ ze M erriot zgo

^ ysU roln ^ Cie dyskusji w sorawic ‘°ine»n  1 • ii
d'j  z początkiem  listoDa-

Górecki a P. Preiy- 
taata Rzplitej.

W * r5Zawa- ( P A T .) ' Pan Prezydent 
niu JP ^ p o lit c j  p rzy ją ł dziś popom d 
We £ZeSa Banku G ospodarstw a K ra- 

S°  P‘ §en. G óreckiego.

dwóch band 
przemytników,

, r j ? ’ ,1PAT). N a odcinku g ran r 
jące ozdzieje, dwie bandy uprawia 
te SMZzeniyt na wielką s k a l ę ,  stoczyły 
ke w3,.w ubiegłą sobotą zaciętą wal- 
HiCz a . toczyła się w okolicy gra- 
tw  i ,  Wsi bawiszcze. Banda osławio 
kOnki °łnasza W isztojca napadła na 
1 szajkę P io tra Łapy, k tó ra  
te  ̂ przedostała się przez g ran r 
cA, ^ 7Zlc Wisztojca zastrzelili dwóch 
kilLnkow bandy Łapy i zabrali im 
^  worków sacb^n-d,, : —

Warszawa. (Sch.). Ja k  już donosi­
liśm y, w  najbliższym  num erze „D zien ­
nika U staw “  ukaże się rozporządzenie 
P. Prezydenta R zp lite j, ogłaszające 
am ncstję w  zw iązku z w prow adzeniem  

£  iniem 1 w rześnia 19 32  jednolitego 
kodeksu karnego i praw a o w ykroczę- j 
niach. A m nestja d o tyczy  spraw , stano- j 
y.dących w ykroczen ia, znajdujących 
się w  orzecznictw ie w ładzy sądowej, 
bądź adm inistracyjnej, a za które orze 
czono karę g rzyw n y  i karę pozbaw ie­
nia w olności nie w yżej 6 miesięcy lub 
jedną z tych  kar, kary  pozbaw ienia

wolności, orzeczone w  rozm iarze p o­
w yżej 6 m iesięcy, lecz nie ponad 1 rok, 
zostają złagodzone o połow ę. Amnestja 
nie d o tyczy  m iędzy innem i przestępstw  
w o jskow ych , przestępstw  u jaw niają­
cych dążenia do rozpow szechniania za 
sad ustroju kom unistycznego, fałszo­
w ania pieniędzy, przestępstw  skarbo- 
Y/ycn z w yjątk iem  niedozw olonej upra 
w y  tytoniu , przestępstw  na szkodę 
Skarbu Państwa i t. d. R ozp orząd ze­
nie o amnestji wejdzie w  życie z dniem  
ogłoszenia.

Rokowania Mac Donalda z Daves’em.
Lon d yn . (P A T ). D elegat rozbroje­

n iow y prezydenta H o o vera , N orrnan 
D aves ośw iadczył dziennikarzom  ame­
rykańsk im , że jego rokow ania  z M ac 
D onaldem  i Sim onem  posuw ają się na­
przód bardzo korzystn ie i że spodzie- 
y/ają się oni, że jeszcze przed w y ja z ­
dem do G en ew y, dokąd udaje się w 
czw artek  celem w zięcia udziału w  na­

radzie przygotow aw czej do w szech­
św iatow ej konferencji ekonom icznej, 
nastąpi ogłoszenie w spólnego k o m u n i­
katu, k tó ry  obwieści światu całkow itą 
zgodność poglądów  W . B rytan ji i A nie 
ryk i w  spraw ach rozbrojen iow ych  w o- 
góle, zaś w  sprawie rozbrojenia na m o­
rzu w  szczególności.

( p opraw y i p rzy  zam knięciu giełdy w y  
| nosił 3.30. C o  do pow od ów  tak  silne- 
. go i niesłabnącego spadku funta, w  
j kołach C ity  tw ierdzą, żc najważniejszą 

przyczyną jest w ysprzedaw anie się 
posiadaczy skonw ertow anej pożyczki 
w ojennej, k tó rzy  konw ersji nie p rz y ­
jęli. W edług w iadom ości z C ity , ogó­
łem 35 m iljonów  fun tów  tej nie skon­
w ertow anej pożyczk i rzucono na ry ­
nek, co w p łyn ęło  na obniżenie funta. 
N iew ątp liw ie w  grę w chodzi rów nież 
pewna spekulacja, o k tórą  C ity  posą­
dza spekulantów  w alu tow ych  w P a ry ­
żu i A m sterdam ie. O blegają też pogło­
ski że fundusz w yró w n aw czy  w  k w o ­
cie 15 0  m iljonów  fu n tó w  przew idzia­
ny w  budżecie ma b yć  na w yczerp a­
niu. W reszcie skarb  b ry ty jsk i poszuki­
w ać m a m asow o dolarów  w  zw iązku z 
płatnością długów  w ojen n ych  w  A m e­
ryce w grudniu b. r. W  C ity  spodzie­
wają się, że B an k  A ngielski, k tó ry  na- 
razie zachow uje się biernie, w ystąpi w  
odpow iednim  m om encie z czynną in ­
terw encją, aby popraw ić kurs funta.
   |L_ . »

Ustępujący prezes Naj­
wyższego Trybunału 
Administracyjnego.

Losow anie książeczek oszczędno­
ściowych.

W arszaw a. (P A T .) D nia 2 t bm. od­
było się w  P ocztow ej Kask- O szczędno 
ści X V  z rzędu losow anie książeczek 
na prem jow ane w kład y  oszczędnościo­
we Serii II.

Prem je w  w ysokości zl. 1000  padły 
na następujące N -r y  książeczek:
*0.6*7, 50-788, 5 1 . * 7 1 ,  5 1 .9 9 1 , *2.C 2*, 
52.852, 52.923, 52.970, 5 3 .3 6 1, 54.139.- 
54 .14 S , 55.009, 55.346, 5 5 .4 7 1. 57.2.44, 
5 7 .6 3 1, 57.887, 57.922, 58.8-40, 5 0 .13 1 ,  
60.359, 6 0 .S 12 , 6 0 .8 2 1, 60.964, ór.066, 
6 1 .6 0 1 , 6 1.880 , 6 1 .9 9 1 , 6 1.999 , 62.047, 
6 2 . 1 1 1 ,  63.060, 63 .38 7 , 63.459, 65.540, 
6 5 .8 5 1, 66 .527, 67.387 , 69 .169 , 69.600, 
69.952, 69.964, 70 .387, 70.84S, 7 1.2 4 0 , 
7 1.34 0 , 72 693, 74.6S6, 76.0^6, 76 .545, 
76 .552 , 7 7 . 1 1 3 ,  77 ,^7° ,  78 353 , 7 9 - '6 ° , 
7 9 .2 2 1, 8 1 .2 5 2 ^ 8 1 .9 5 8 , 83.03:), 8 3 .4 16 , 
85.369, 85.565, 8 6 .24 1, 86.934, 86.972,

87.630, 87.694, 88.392, 88.7/8, £9.066, 
S9.584, 89.943, 9 ° - ° ° i ,  9 °-9 3 4 , 91 -577 , 
S 1.9 S9 , 92.078, 92.024, 93.600, 93.703, 
9 3 -719 , 9 3 -7 83> 9 3 -9 I 5, 9 4 - ° 77 , 94-^76,
9 4 .6 3 1, 9 4 -9 7 4 , 9 5 -33 3 , 9 5 -3 9 Ł  95 -^9 C 
^6.266, 96.326, 97.0S8, 97-}ol, 97.4S7, 
97.809, 98 .166 , 9 8 .8 14 , 99.604, i c c .637, 
100.679 , 10 0 .8 35 , 1 0 1 .9 1 1 ,  10 2 .007,
10 2 .13 3 ,  102.484 , 102 .876 , 10 3 .6 35 .
10 3 .8 7 7 , 10 4 .320 , 10 5 .220 , 10 5 .458 ,
10 5 .6 58 , 10 5 .74 7 , 10 6 .729 , 10 7 .3 7 2 ,
10 7 .58 0 , 107.669 , 10 S .17 7 , 10 8 .372 ,
10 8 .6 7 1, 10 9 .1 19 ,  10 9 .19 0 , 10 9 .4 4 1,
,0 9 .8 10 . 1 1 0 .5 1 5 ,  1 10 .6 3 7 , n i . 074,
i n . 087, i i i .220, i i i .423, 1 1 1 .8 2 2 ,
1 1 2 .0 14 ,  1 1 2 .0 9 1 ,  1 12 .2 8 7 , 112 .6 2 0 ,
114 .2 9 9 , 1 14 .3 9 0 , 1 14 .S 14 ,  114 .9 9 4 ,
1 15 .2 5 4 , 1 16 . 10 7 ,  1 1 6 . 1 1 9 ,  1 16 .4 0 1 ,
1 1 6 .5 5 1 ,  1 16 .7 0 2 , 1 1 7 . m ,  1 1 8 1 6 3 ,
66.055.

Pierw szy prezes N ajw yższego  T ryb u n ału  
A d m inistracyjnego, dr. R u d o lf R ó ż y ck i, 
przeniesiony został w  stan spoczynku , wobec 
ukończenia 75 lat życia. —  Pod ajem y foto 

grafję  tego zasłużonego praw nika.

Szwajcarja Rozdolska.
(Ze w sp o m n ie ń  w a k a cy jn y ch ),

z '̂ W °w a, bliższe czy  dalsze, ‘
^  sie ry,'-̂  no ĉ ' lak , że nieraz nadaje 
j*hl0Vn. lan°  »Szw ajcarji“ . D o  takich 
s^ a ty  Z  ̂ zak ątkó w  należy pagór- 
^anv r£ren. na południe od L w o w a,

!u k ZWajcarją R o z d o lsk ąT  C iąg- 
w Wlem tuż za R ozdolem  na 

trójU .scr°n ę  sąsiedniej wsi Stulska, 
k o i t £ mię.dzy D niestrem  a lin ja-

^ ^ o ie jo w e m i; L w ó w -M ik o ła jó w  i
^ 'C hodorów . Dostać się tam  mo- 

A)o > C stac)i Rozwadów przed M iko- 
a^ °  ze stacji Borynicze przed 

d*j ° r°w em. Droga z Borynicz wie- 
Ptzez miasteczko Brzozdowce, 

W ' ? rZy S°ściócu znajduje się ładny 
ktw z XVII w. ochraniany przez
byjf^ator-ów  jako godny uwagi za- 

£ budownictwa barokowego, 
tby ^Ce mniej więcej w środku mię- 
( ą 0£fmi stacjami miasteczko R ozdoł 
Ha .  4-ooo mieszkańców) zasługuje 
go ^ a u i e  nietylko dla malownicze- 

‘r|°źenia, ale także z pow odu wie- 
^atm zabytków . Kościół O O .
tara£ . ilow mieści w sobie piękne oł- 
kitk V^aPdce z grobowcam i Rzewus- 
kżT ko k tórych dawniej te dobra na- 
Cer^-' Pięknym zabytkiem jest stara 
ftlUrlew> otoczona galerją i dzw onnica 

°^ana w kwadracie, k tó ra  prze­

chodzi w  ośm iobok uw ieńczony k o ­
pulą. N a  uw agę zasługują także dom y 
mieszczańskie, k tó rych  drzw i m ają o r­
nam entykę z klepek w  kształcie słońca. 
Przedew szystkiem  jednak należy zw ie­
dzić p iękn y pałac hr. Lanckorońskich , 
k tó ry  zaw iera znaczny zbiór pam iątek 
przeszłości.

K ilkun astow ierszow y opis R o z d o - 
lu w  „P rzew od n ik u  ilustrow anym  po 
W ojew ództw ie stanislaw ow skiem “  (Str. 
33 n.) pow inien b yć zachętą do zw ie­
dzenia tych  zab ytkó w  i m alow niczej 
okolicy. K to  się tam  w yb ierze , przyzn a  
słuszność piew cy naszej o jczystej zie­
m i, że nieraz niewierny ile piękna jest 
w  naszej O jczyźnie.

K orzysta jąc  z w yw czasów  letnich, 
spędzanych w śród m alow niczych  lasów 
Fundacji Stanisława hr. Skarbka w  oko 
licach B rzozdow iec, postanow iliśm y 
w yb rać się do R o zd o łu , jakko lw iek  
nie znaliśm y jeszcze wspom nianego 
przew odnika. A le  nęciła nas sposbb- 
ność poznania pałacu hr. L an ck o io ń - 
skiego, k tó ry  w  archeologji zdobył so­
bie zasłużoną p a tó ę ć  przez sw ój udział 
finansow y i naukow y, w odkopaniu 
miasta hellenistycznego w  A z ji M niej­
szej, Priene.

Pogoda sprzyjała naszej w ycieczce

W praw dzie niebo było  od kilku  dni 
zachm urzone i chw ilam i zanosiło się 
na deszcz, ale szczęśliwie dojechaliśm y 
do celu naszej w ęd rów k,i gościńcem  
w śród lasów  i pól, na k tó rych  ludzie 
krzątali się kolo  żniw a. Przedew szyst­
kiem  zw róciliśm y się do zarządu dóbr 
rozdolskich , gdzie od d yrektora , inż. 
K . Baldassa, uzyskaliśm y z łatw ością 
pozw olenie na zwiedzenie pałacu.

W alec w ojen n y przejechał k ilk a­
krotn ie po tej oko licy  i w yrządzd  
znaczne szkody zbiorom , nie w padają­
ce jednak tak  w  oczy, jak  np. w  Pod- 
h orcach , ślady zniszczenia już bow iem  
zatarto. Znaczną część zb io rów  w yw ie­
ziono w  p ierw szych  latach  w o jn y  do 
W iednia, gdzie Lanckorońscy posiada­
ją pałac p rzy  Jockeygasse. O becnie p o­
koje już są um eblow ane, przew ażnie 
sty low o, jak  niegdyś; przed m ioty , k tó ­
re w yw iezion o, sprow adzono z p o­
w rotem  praw ie w  całości.

O prow adzani przez kam erdynera, 
k tó ry  pod nieobecność państw a pilnuje 
pałacu, sw obodnie zw iedzam y w  ciągu 
kilku  godzin, k ilkadziesiąt pokoi, w  
tern kilkanaście gościnnych, zaopatrzo­
nych w  łazienki. Pałac bow iem  poóa- 
da w odociągi z dobrą w odą, sprow a­
dzaną z okoliczn ych  lasów  i św iatło 
elektryczne z sąsiedniego brow aru . P o­
koje i ko rytarze  ozdobione są p o rtre ­
tami R zew u skich , Potockich  i rodzin  
pokrew n ych , obrazam i oryginalnem i 
lub kopiam i m istrzów  różn ych  epok 
i sztycham i. W śród  ob razów  na w y ­

różnienie zasługują prace M alczew ­
skiego, w  k tó rych  uw iecznił swą p o ­
dróż z hr. Lanckorońskim  do A zji 
M niejszej. N ie  brak pam iątkow ych  
m akat i d yw an ó w ; wiele z nich zdobią 
h erby Potockich .

N a  uw agę zasługuje archiw um  R z e ­
w uskich, w  którem  jest wiele listów  
ostatniego króla i Kościuszki. Po przej­
ściu w ojsk  rosyjskich  cały ten zbiór 
zaścielał podłogę kilku  kom n at; trzeba 
było  niem ało trudu , b> je p rzyw ró cić  
do pierw otnego stanu. Z  w ielkiej b i- 
b ljoteki, k tóra  niegdyś liczyła  20.000 
dziel, część ty lko  ocalała; są tam rzad­
kie w ydania X V I  i X V I I  w . Jest tak ­
że spora liczba okazów  rzeźby i kera- 
m iki starożytnej, ogrom ny zbiór fo to ­
graf ij i' v/iele innych  pam iątek. W  ka­
p licy  zam kow ej znajduje się składany 
o łtarz połow y z X V I I  w . W szystko  
razem  tw o rz y  jakby  m uzeum  godne 
widzenia.

D okoła  pałacu rozciąga się ogrom ­
ny p a rk ; niektóre drzew a są tak stare, 
że musi się je w zm acniać klam ram i 
Jeden  z takich staruszków , 300-letni 
dąb, m im o spojeń żelaznych i w yp e ł­
nienia spróchniałego pn :a k ilkom a fu ­
ram i cem entu, runął przed k 'lk u  laty  
pod naporem  w ichru i uszkodził b ar­
dzo sąsiednie skrzyd ło  pałacu.

Po zwiedzeniu pałacu udajem y się 
do pobliskiego lasu. W śród p agórków , 
porosłych  drzew am i 1 ’ściastem i, gdzie­
niegdzie także św ierkam i, rozciągają się 
m alow nicze, cieniste doliny, naw adnia-
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Związek Obrony Kresów Zachodnich.
Z n an y  ze swojej nad w yraz inten­

syw nej 1 bardzo ow ocnej pracy Z w ią ­
zek O bron y K resów  Zachodnich ukoń 
czyi w roku bieżącym  pierwsze dzie­
sięciolecie sw ojej działalności. O ceną 
tej działalności zajął się w „D zien n iku  
P oznańskim ’1 p. K . K ierski i poświęci! 
jej dłuższy artykuł w stępny, z k tó re­
go  pozw alam y sobie zacytow ać na tern 
miejscu najważniejsze ustępy.

Zw iązek  O. K  Z . miał pełnego z a ­
sług poprzednika. Pow stał bow iem  na 
fundam entach, założonych przez K o ­
m itet O b ron y Śląska w  Poznaniu. Po 
ukończeniu  w alki o Śląsk, K om itet li­
znął swojej zadanie za w yczerpane. W  
końcu 19 2 1  roku przystąpił do swej 
likw idacji.

O kazało się jednak, że w ciągu 
trzyletn iego sw ojego istnienia K o m i­
tet rozw inął bardzo rozgałęzioną sieć 
organ izacyjną we w szystkich  pow ia­
tach zachodniej Polski. B yło b y  niepo­
w etow aną szkodą to w szystko  kaso­
w ać. Postanow iono w ięc skorzystać 
z gotow ych  już p laców ek i wziąć się 
do dalszej, na szersze rozm iary  zakro ­
jonej pracy —  m ianow icie do stw orze­
nia Z w iązku  O b ron y K resów  Zach od ­
nich.

W  m arcu 1922 roku odbył się 
p ierw szy ogóln y zjazd delegatów  z 
Poznańskiego i Pom orza, na k tó rym  
uchw alono statut i w yb ran o  R adę N a ­
czelną. Statut określa cel i charakter 
Z w iązku . Je st  to „organ izacja  bezpar­
ty jna, skupiająca w szelkie w ysiłk i spo­
łeczeństw a polskiego celem obron y in­
teresów  n arodow ych  ziem zachodnich 
Rzeczypospolite j. D o  tego celu zdąża 
przez uświadam ianie i organizow anie 
ludności w e w szystkich  dziedzinach 
życia  narodow ego, przez pobudzanie 
istniejących placów ek społecznych lub 
przez stw arzanie koniecznych  n ow ych  
organ izacy j" (§ 2 statutu).

Stw orzenie tego rodzaju  instytucji 
b y ło  nieodzow ną koniecznością. T rw a  
jąca przez pó łtora  w ieku niew ola spra 
w iła  we w szystkich  dziedzinach życia 
polskiego straszne spustoszenia w yrzą  
dziła w nich wszędzie nieobliczalne 
szkody. N ależało  te szkody w yrów n ać, 
zadane przez najeźdźcę rany w y le ­
czyć, ślady ucisku i niewoli usunąć. W  
tym  celu Z w iązek  rozw inął w ytężoną 
działalność we w szystkich  naraz kie­
runkach.

Pierw szem , najważniejszem  zada­
niem , jakie postaw ił sobie Zw iązek , 
b y ło  całkow ite w yzyskan ie praw , przy 
znanych Polsce przez T ra k ta t W e r­
salski. C h od ziło  o  częściowe przynaj-

ne potokam i. Jeden  z nich, K iodnica 
p łyn ie  obok parku  i przez m iasteczko 
do D niestru. G ó rn y  jego bieg, u ęty gro 
b lam i, tw o rz y  szereg sadzaw ek, zasila­
nych  ustaw icznie świeżą w odą. W  sta­
w ach  tych  hoduje się pstrągi. W  c z y ­
stych  nurtach oglądać m ożna różnej 
w ielkości ry b y , k tóre z ożyw ieniem  
podskakują w porze karm ienia, rano i 
w ieczorem .

C h w ilo w y  deszcz, k tó ry  nas p rzy ­
w ita ł p rzy  w ejściu do parku , ustąpił 
m iejsca prześlicznej pogodzie. Po dłuż­
szym  odpoczynku  w  lesie w racam y do 
m iasteczka, aby zw iedzić b row ar. K ie ­
ro w n ik  brow aru  podejm uje nas gościn­
nie w  sw ym  o gród ku  sm acznem  piw em  
rozdolskiem , k tóre, podobnie jak  pstrą 
gi rozdolskie, dostaje się na ryn ek  lw ó w  
ski, niską ceną i dobrocią robiąc kon ­
kurencję innym  gatunkom . O p ro w a ­
dzani z nadzw yczajną uprzejm ością 
p rzez jednego z człon ków  zarządu, 
poznajem y różne części brow aru , do­
w iad ujem y się, jak  się z jęczm ienia 
tw o rz y  słód, jak  się robi w ark a  i jak  
w  końcu pow staje u lub ion y przez bi- 
boszów  napój.

Zb liża jący  się zachód słońca sk ło­
nił nas do  pow rotu  p o  dniu m ile spę­
dzon ym  dzięki uprzejm ości zarządu 
d ó b r rozdolskich  z d y r . inż. Baldas- 
sem na czele, k tó rym  za uczynność 
sk ładam y serdeczną podziękę staropol- 
skiem „B ó g  zapłać". S. P.

m niej oczyszczenie oblicza ziem za 
chodnich z tego pow ierzchow nego na­
lotu n iem czyzny, jaki na mcm osiadł 
w skutek eksterm inacyjnej polityki 
rządu pruskiego; chodziło o zniszcze­
nie bastjonów  w ojującego germ anizm u 
1 usunięcie z granic Polski najzacięt­
szych, najbardziej nieprzejednanych 
w rogów  polskości. A żeby tego d oko­
nać, należało w yzyskać ty lko  w  całej 
pełni przysługujące nam na m ocy 
traktatu  praw a — przejąć na rzecz 
Państw a rządow e m ajątki niem ieckie,

dokonać likw idacji tych  p ryw atn ych  
posiadłości niem ieckich, jakie m ieliśm y 
praw o zlikw idow ać i usunąć z granic 
Państw a op tan tów  niem ieckich.

Z w iązek dążył ty lk o  do bezw zględ­
nego w yzyskan ia  praw  przez nas posia 
danych ; chciał to uczyn ić z całą sta­
now czością, jaka zawsze pow inna ce­
chow ać w szystkie legalne akty  pań­
stw ow e; tro szczy! się jedynie o zw ią­
zane z w ykonaniem  tych  praw  p rz y ­
szłe losy 1 bezpieczeństw o Państw a i 
N arodu .

Kapitan Karpiński w Warszawie

W  poniedziałek p rzy b y ł do W arszaw y, po przebyciu  14.000 k im . nad trzem a częściam i 
świata, k p t. K arp iń ski w raz z m echanikiem  R ogalsk im . —  Ilustracje ntasze przedstaw iają 
entuzjastyczne przyjęcie dzielnych lo tn ikó w  na Lotnisku M okotoyjsk iem  w W arszaw i:. 
A p arat „L u b lin  R X A “ , k tó rym  lo tn icy  • dbyli tę podróż, w ykazał n iezw ykle zalety, 

w zbudzając podziw  obcych lotn ików .

Już za kilka dni około 200 nominacyj
na stanowiskach sędziowskich Apelacji lwowskiej

A gencja prasow a „W sch ó d " dow ia- 
d u ’e się, że w najbliższych dniach na­
leży spodziew ać się nom inacji na o k o ­
ło 200 stanow iskach sędziow skich A p e­
lacji lw ow skiej. Praw dopodobnie jesz­
cze w  tygod niu  bieżącym  nom inacje 
będą przedłożone Panu Prezydentow i 
do podpisu. N astępnie Prezydjum

lw ow skiego Sądu A pelacyjn ego  w yd a  
zarządzenia, aby otrzym an e z W arsza­
w y dekrety  rozesłać natychm iast do 
zainteresow anych osób. C h od zi o  to, 
aby sędziow ie, k tó rzy  otrzym ają  now e 
stanow iska m ogli w  interesie służby 
o b ’ąć w  ciągu kilku  dni swe now e po­
sterunki pracy.

W darze królowej belgij­
skiej.

Bruksela. (P A T .) Poseł R . P. w 
Brukseli p. Jack o w sk i w ręczy ł k ró lo ­
wej belgijskiej Elżbiecie w im ieniu Pol 
skiej Akaderr.ji U m iejętności egzem ­
plarz pierw szego w yd an ia  konstytucji 
belgijskiej z 18 3 1  r. K siążka ta była  
przechow yw ana przez naszą em igrację 
paryską, jak o  w zór nowoczesnej kon ­
stytucji dem okratycznej. W  ciągu o- 
statnich 100  lat cenna ta pam iątka by 
la własnością B ib ljo teki Polskiej w  P a­
ryżu. K siążka ta we wspanialej opra­
wie w edług ów czesnych w zo ró w  zosta 
la o fiarow aną królow ej Elżbiecie z in i­
c jatyw y  b. m inistra Pułaskiego, d y re k ­
tora  B ib ljoteki Polskiej w  Paryżu  na 
pam iątkę p rz yb yc ia  królow ej do P a­
ryża  w  czerw cu roku bieżącego na u- 
roczystości chopinow skie.

K ró lo w a  E lżbieta, w zruszona tym  
darem , w yraz iła  w obec posła Ja c k o w ­
skiego serdeczną wdzięczność.

Krwawa zbrodnia.
C ieszyn. (P A T ). D o m ieszkania K a  

rola K rp ca  w  czeskim  C ieszynie w tar­
gnął znany opryszek  Szczotka, k tó ry  
w szcząw szy z K rpcem  kłótnię, strzelił 
do niego z rew olw eru , zadając m u ra­
ny w tw arz i gardło. Przybiegłe na od­
głos strzałów  żona i m atka K rp ca  zo­
stały przez Szczotkę zasypane strzała­
m i, przyczem  m atka poniosła śm ierć 
na m iejscu, a żona K rp c a  ciężko ranna 
zm arła w  godzinę później w  szpitalu. 
C iężk o  poranionego K rp ca  odw ieziono 
do szpitala kra jow ego  w C ieszynie. Po 
dokonaniu  krw aw ej zbrodni, Szczotka 
wsiadł na row er i odjechał w  niew ia­
dom ym  kierunku. Z a  m ordercą, k tó ry  
w edług przypuszczenia w ładz czecho­
słow ackich zbiegł na terytorjum  P o l­
ski, zarządzono energiczny pościg.

b y  taką deklaracji; z dnia U  .s.tyCAjj, 
19 30  r . z pow odu p ro w o k a c ji ^ 
Trevinarusa, potężne mani/esta«^c 
rządzone z tego powodu przez " ,  
zek w  całym  k ra ju ; różne obc J Anr̂ iTOi Pn K raiu, pi*
podnoszące ducha nar° ° ^  zV aIj y  
pa^ande w ew nątrz kraju ^kraj „ńwaiw
wreszcie to. co w
najwięcej się Z w iązkow i  ̂ ]̂ąsk»-
siace propagandy Pom or pQl.

' T ak  sam o .szeroką 
w ijal Z w iązek  na terem ^  1 
czym . W szak na tym  terę ^
borem  pruskim  toczy, a %d*/ąC ... 
sza w alka o  b yt narod ow y^ . ^  te 
bie dokładnie sprawę z ^  f W  
renu, Zw iązek  me pomi sa
kw estji gospodarczej, w
czynnie nie ingerow  • iacO-

C z y  chodziło o Sp° ^  o ^ P ^ r
w ek gospodarczych, cz, ^ za
w ytw órczości krajowej) >Jier^ca J

t
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c.e traktatu
czy o  z a jad n itn .a  k  y
k a c y jn e  1 in  —  w szęu  , m

lUfl1

n  —  w s z ę d z ie  
w y udział Związku. Rolnictwo, P 
rnysiy handel, rzemiosło miafy & %
zaw sze gorliw ego  o r ę d o w n i k a .

J — I r , ,  oracy  Z jjj?
gUin>vCb̂  t

Jeżch  na tym  odcinku pracy 
kow i, z przyczyn od niego niez, ^

, cb» nie udało  się przeprowadzić . I
• -z -, to  na i w r .  Inych, m e u d a io  » *  r  -  na 11^  

p ełn i sw oich  P ° stu at zat’adnienia 
o d c in k a ch  ew o lu c ja  » . calkoW .odcinkach ew olucja » , calk°w ,, 
m ieckiego w Polsce f* \  .aC SK juj 
po linjl Z w iązku , 
ważnen. osłabieniem
ckich na terytorjum  j 7J cć, l i  cl.
ski. Śm iało m ożna P ° v . |a poł1̂  ^ 
by ło  żadnej dziedziny jiUltur^n°' vryj 1. 12̂ 3------ . kUlLU flł'
nego, gospodarczego 1 nie j f i
św iatow ego, w  której y , jes|,ęeio ,t

gu ubiegłego
żyw a 1 bezposrc ni

2 w ią z k u - . 7 * i >
W  dziedzinie polityczne) "  

z jednej strony, piętnow ał 
jawy irren den ty niem ieckiej. z ^  U' 
zaś stron y  —  bez ustanku z w r * .^ -  
wagę społeczeństw a na rewizj0 0 1 Jcu 
nc zakusy N iem ców , skiet°'vr̂  jtfl' 
now ej ziem polskich  grabieży-.. 
dej w ażniejszej sprawie P °ć tL  
Z w iąz ek  glos w ażki zabierał.  ̂ po­
b y ł głosem  całego sp o łecz eń stw ^ ^ , 
cząwszy od listu otw artego do  ̂
có w , obyw ateli polskich , w y 

 vrxlcU
ców , obyw ateli poJskicn,  ̂ p0w ^  
początku  maja i 9i i  to ^ ^ 0  
zam ordow ania dr St - p0tęp
Śląsku i w zyw ającego a u -/r ,e]i K
zbrodniczej działalności b o jo " jeJija>
m ieckieh (list ten, zamiast P°r j^JoŚP
w yw oła} tjdko paroksyzm  wStj,oroCz' 

• ' ’ j- — 1— na te0"  . awywoiai (.ynvu - tejW j.a.
u N iem ców ), a kończąc^ -----— L  **

nej odezwie w  spraw ie bojkotu y  
ska, k tó ra , narazie p rz y n a jm n ^ h ^ j*

’ — laZ'SKa, Która, naiaz.it 
w ołała skutek P ° ^ da^ renCji ^ 
jesteśmy świadkam i m g sp0'€CL i ;'
ku, popieranej praez cale &>■
stwo polskie. Dosc P ^ Y P  2 w>I - v
ty  tej bow iem  chodzi _ 
w yłącznie o w zm ocn ien i^  opa0®  J  
ne żyw io łu  polskieg einCÓW  ̂
nych dotychczas przez 
nicach zachodnich f c u I t u A

W reszcie działalno.’- _ _ 0oł 
ośw iatow a.

W ięc fk o ln ic tw o  P
ośw iatow a. w oa.--. 
na ziem iach zachodnich, zW^ ? ''<jjeiTiji ’ 
G ó rn y m  Śląsku: o d czyty , ivji*o o rn y m  ^iąsis.u. i u
kon certy , teatry  objaz<do ^ c h  a {; 
nie doniosła w  sw ych  s A zi^  Al 
Isolonij letn ich : obszer:na ^ .
prasowa i w yd aw nicza, -
je dw u tygodn ik  p- t. v0i > vc (
chodnia. będący w e w n ę trz n y  ^  
organem , oraz kw artalnik Ą
tytu łem - Strażnica Zac o > tUjąCL 
nc w  Polsce czasopism o, 
całokształcie stosunków

m iecki,;h• u i 7 wiązek ril
Ja k  potrzebnym  b ył symPaA

K . Z . 1 iak żyw ą c ‘ej f y , n0)eczeńsL ;
w śród  najszerszych kół sp 
polskiego —  m ech zaswia Z^. r(j 
w  końcu 19 25  ro k u .h “ haczVpospoly  
ku w ynosiła w  c a ł e j  R zec . y ^
236 , a liczba czlon kow  —  7 . ft.
lipcu  zas roku ub. liczba - C
a liczba człon ków  —  34-5°  ; 
tem  licz i y  u legły p o d w o je n i-
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0 8raj<ł w teatrach :
> V lR  WIELKI.
k. ®roda. l

:  ,m -> 0 godz- 7-3°  w -: O pera.
u  Czw*rtek  ̂ S a n -

»*«ijus2"  ,■ a’, 7 t>. m ., o godz. 730 w iccz .:

•Ma

. (A k-. ,
Piaf li £Abon- 2.)•.'ątek. 28 k ,

u- m., o godz. 7.30 w iecz.:rJUsz“ . f Ak , 
Sobota ć 2‘)

bm ., o godz. 7 .30 : O pera.vj. Z<

^ w a n i e ^ L - 3 0 , 15- m ’> 0  g ° dz- 3-3°  p op o ł.: 
- Sabinek“ .

t . m .
(Abon.

^ A T r .
2-)

o godz. 7.30 w iecz.:

,  R Ro z m a it o ś c i.
A S -  $  b , m ., o godz. 7.30 w iecz.:mPja“ . fp \ -

Ozwarr ' en*e okupione.)
‘»n i k Y  b \ m -> 0 g0*^- 7 3°

godz. 7 .30  w iecz.:

1 * /  rn

4 l .Pi^ e k  i J n [ ° w ie''
f W p j a - ’ b- m ->

S?bot

M n j  ’• , ik i  dla dzieci.

S *k arz  b-zHr 3 °  I?' m ”  °  gcxiz- 3,30 popo !;:XT. ,° r z dom ny“ .

Sob v^ LKJn- 2.)
’ z 9 b. m ., o godz. 3 .30 p op o ł..

o godz. 7.30 w iecz.:

‘ mcm

| L * S dzianka d 'a najm łodszych. P rze­
r w a n i  C ollediego p. t. „P in o k io ", w 

JK jle  sjp u scenicznem  E w y  B onackiej, 
Ł ła jb liL y 11* Scen*e T eatru  R ozm aitości już 
" C  ą sobotę. M istrzow skie połączenie 

^  fl .antastyczn ych , b ajkow ych , z 
dnia dzisiejszego stw arza całość.

d o  duszy dziecinnej.* I  chzi mr  zjącą
■ K c e  s- ° lo rów . :  , ______  r
!  J  « ^ r n L P° PrZe? caly c iłg  baik i’ u,'? tei
j  . yczną form ę, w szystko  to działa 

Y ? 1 stopniu dodatnio na fantazję 
O drzyj q  ykle pom ysłow e dekoracje 
* 1 ,  p aj £to R c x , m uzykę skom p onow ał 
T ^ł D R ter> cal ° bd zaś pozostaje pod reży-

m o ty w y  m uzyczne, prze-

B r ' Da-o ro w sk 

^ » i e c i . PrZed trZCch

ego, znanego iuz we 
lat inscenizatora bajek

?J«zy ’’R \S °lc tto “  z A d ą Sari. W  dniu 
m 01 ędzic się nieodw ołaln ie ostatni 

ć jH e j AT 7« ę p  słynnej śpiewaczki k o lo ra - 
y Sari, po łączony z w ystępem  ba- 

JkjO  k t ó ^  w arszaw skiej Augusta W iśniew - 
2 ry  P ° w rócil ostatn io  z szeregu w y -  

c f c t , . „ a^ranic5- Poza nimi w ystąp ią pp. 
p  * ’ P cter> U żejk o , R om anow ski 
.rzy Pulpicie d y r. A dam  D ołżyck i. 

mie' sc od 45 gr- do 5.20 zł.

Co
Wyświetlają w kinach:

A l t ^ V T i v ” M ° Skwa beZ m aski“ \ 
CA cK k-. : „L u d zie  za k ratam .".
C u . >.C złow iek  - m ałpa".

V  E o / n c c ^ 1 ''K u lt  c ia ła ".
** łTn 9  F ilm  „O rli szcz yt" . R e -

K0Or „  ety tem u w in n e".
„F ran k en ste in ".

Oą > X  R A :  „F ran k en ste in ".
^Al a ” b łenita, k w ia t F la w a n n y ".

»C . k . Kom enda serc".

.c  *AsaV  ■res tańc z y “ -
' T  u ’ ,bensac)a cyrk u  R o x y ‘ ‘ oraz

” ^d °nte C a r lo " .
S ^ C E :  nieczynne.
S O J O W Y : „N a tch n ien ie".

: „O n  i jego sio stra".
V  —
iw  Łw^n*.e człon ków  K o la  b. peow iaków  

w *e- T ym cza so w y Z arząd  K o ła  
Peow iaków  we L w ow ie, zw ołu je 
zebranie członków  K oła na dzień 

Jjiyij. ern‘ ka b. r. o  godz. 17 .30  w lokalu  
I: Pr z 7 uh W iśniow ieckich 4 (D om  

dy). N a  porządku dzien nym  ze- 
^  4 następujące sp ra w y : 1)  Zagajenie 

_  a .P- nacz. Sochańskiego. 2) W y - 
ydjum  zebrania. 3) O dczytanie 

.  P rotokołu  z zebrania organ izacyj- 
r- >rawozdanie T ym czas. Z arządu  

' t s E t i  jP ybór Z arządu  K o ła  i K om isji re- 
i j j j< 0 w  W yb ó r delegata na W aln y Z jazd 
I j O  0 r iz uchw alenie w n iosków  na ten
< W J3. 1 (chwalenie budżetu K o ła  na rok

W nioski i interpelacje. —  Głos 
• P ° s' adać będą obyw atele  peow ia- 

> y j •>>, a \  w poczet członków  przez Z arząd  
rym  przed  rozpoczęciem  obrad 

< łlk^eg0 etarja t leg itym acje  po wpłaceniu 
. kw ocie 50 groszy, oraz w kładki 

'le, teJ za ro k  1932  po 25 groszy m ie­

li * ̂ łili — —
^!.b  ł j facj^ starostwa w Bóbrce. W  

- Pazdziernika br. przeprowa- 
ŁYfpi j) £:e3vojewoda lwowski Dychda 

^ udziale kierownika działu 
r°stąya°  ~ gospodarczego lustrację 

Powiatowego w  Bóbrce.

Wielka akcja dla bezrobotnych
na terenie Województwa lwowskiego

Oświadczenie p. wicewojewody Dychdalewicza.
N a  terenie W ojew ództw a lw ow skie 

go rozpoczęły swą działalność na naj­
cięższy okres jesienny i z im ow y kom i­
tety bezrobocia.

W icew ojew oda p. D ychdalew icz 
przew odniczący W yd ziału  w yk o n a w ­
czego W ojew ódzkiego  K om itetu  Bez­
robocia, udzielił przedstaw icielow i a- 
gencji W SC H Ó D  następujących in for- 
m acyj, dotyczących  ogólnej organiza­
cji tej tak bardzo ważnej akcji społecz 
nej.

—  P rzystępujem y —  ośw iadczył p. 
W icew ojew oda —  do organizacji dużej 
sieci kom itetów  bezrobocia w  poczu­
ciu w ielkiego obow iązku  społecznego, 
obyw atelskiego i państw ow ego. P ierw  
sze apele w yd ały  już pożądane skutki. 
W  tej cbw ili na progu akcji uzyska- 
hśm y sto kilkadziesiąt w agonów  ziem ­
niaków , które o fiarow ali zarów no zie­
mianie, jak i chiopi do rozdziału  m ię­
dzy bezrobotnych, w zględnie cek rr 
użycia częściowego w  kuchniach w y ­
dających tanie posiłki. T akże zbiórka 
zboża została rozpoczęta z dobrym  
skutkiem . G łów ne m agazyny prow i.m  
tów  dla bezrobotnych znajdują się we 
Lw ow ie , inne większe partje p ro w ian ­
tów  oczekują na dyspozycje transpor­
tow e i będą skierow ane tam , gdzie 
skutki bezrobocia tego w ym agają.

W iększą ilość karto fli o trzym a 
L w ó w , będą one rozdane w  czasie n a j­
bliższym , a następnie po raz drugi na 
■wiosnę przyszłego roku.

N iek tó re  m iejscowości —- p o d kre­

ślił p . W icew ojew oda —. w ym agają spe 
centra, w  k tó rych  klęska bezrobocia 
centra w  k tó rych  klęska bezrobocia 
posiada fo rm y  ostrzejsze. D o  m iejsco­
wości tych  należą: L w ó w , D rohob ycz, 
Przem yśl, Sanok, T u rk a , Lesko, p o­
w iat lw ow ski i D obrom il. W  tych  
m iejscowościach w zględnie na tych  te­
renach będziem y rozw ijać akcję szer­
szą. Starostow ie naszego W ojew ództw a 
o trzym ali już od p. W o jew od y pole- 
cesie zorganizow ania kom itetów  .po­
w iatow ych . A k c ja  obejm ow ać będzie 
w ydaw anie żyw ności, bonów , obia­
dów  i opalu.

Specjalnie podkreślić muszę — o- 
św iadczył p. w icew ojew oda —  o fia r ­
ność naszego społeczeństw a, a zw łasz­
cza społeczeństwa lw ow skiego. K obie- 
fy  polskie dają p rz yk ła d  poświęcenia i 
bezinteresownej pracy na rzecz złago­
dzenia bezrobocia, zajm ując się p-ow a 
azeniem  agend, w ydaw aniem  obiadów  
i t. d. K o m itety  będą urządzać szereg 
im prez. Z w róciliśm y vsię do w yszyst- 
kich bez wyj, tku  organizaeyj społecz­
nych i ku lturalnych, cło in stytucyj itd. 
z prośbą o opodatkow anie się. N ależy 
zaznaczyć, że zarów no instytucje jak 
też poszczególne o ;o b v  w imię solida­
ryzm u  społecznego śpieszą z całą go­
tow ością do niesienia pew nych ofiar, 
d otacyj i sulbwencyj. T ak że  urzędy 
państw ow e, cale grono u rzędników  

! zgłasza gotow ość pom im o skąpych  pen 
syj do składania pew nych sum i św iad­
czeń.

Sport w Japonji.

■ P i

-■

Base-ball, narodowa gra amerykańska, zyskała po drugiej stronie Pacyfiku wielką popu 
larność. —  Ilustracja nasza przedstawia moment zawodów o mistrzostwo szkół średnich

w Japonji.

Odznaczenie komisarza W acława
Miki. Kierownik lwowskiego W ydziału  
śledczego, komisarz W acław Mika 
został rozporządzeniem P. Prezydenta 
Rzplitej odznaczony Krzyżem  N ie­
podległości.

Konsulat Republiki Czechosłowac­
kiej we Lwowie w piątek, dnia 28 paź­
dziernika 1932  z powodu święta naro­
dowego urzędować nie będzie. Konsul 
dr. Jirasek z te, okazji przyjmuje 
członków kolon’i czechosłowackiej 
oraz przyjaciół Czechosłowacji w tym  
dniu od godz. 1 1 — 13 w lokalu Kon­
sulatu przy ul. Ujejskiego 4.

W iec akademicKi. Obowiązująca z 
obecnym rokiem podwyżka opłat uni­
wersyteckich, dała powód do zwołania 
wiecu akademickiego, który za zezwo­
leniem władz uczelnianych odbył się 
wczoraj w południe w Collegjum  
Maximum na Uniwersytecie.

W iec odznacza! się nastrojem wzglę­
dnie spokojnym, co przypisać należy 
głównie obecności pp. rektorów lw ow ­
skich szkół akademukich ks. prof. 
Gerstmana, prof. dr. Zipsera i prof. 
dr. Janowskiego, oraz kuratora wiecu 
p. rektora Krzemienieckiego.

Przemówienia wszystkich niemal re 
ferentów ograniczył) się niestety tylko 
do samej negacji zarządzenia o pod­
wyżce, oraz omówienia przykrych je­
go skutków.

U chw alone rezolucje poszły w  k ie­
runku jedynie protestacyjnym  , zosta­
wiając sprawę nadal na m artw ym  
punkcie.

Włamanie do gimnazjom.
Ubiegłej’ nocy nieznani spraw cy dostali 

się do budynku  gim nazjum  im . k ró l. Jad w ig i 
p rz y  ul. Potockiego 45. Z łodzieje  rozbili w 
szeregu sal szafy i b iu rk a  w poszukiw aniu 
łupu. N araz e iie udało się ustalić w ysokości 
szkody, poniesionej przez gim nazjum . Policja 
w drożyła  śledztw o.

Fałszywe miary i wagi.
W ielki popłoch na pi. Solskich, T eo d o ra  

i K rakow sk im  w yw oła ła  w czoraj ło tn a k o ­
m isja m iejscow ego U rzędu m iar we L w ow ie. 
Kom isja skon fiskow ała  setki fa łszyw ych  wag 
i duży stos odw ażników  i m iar, pozostaw ia­
jących  wiele do życzenia.

Samobójstwo przy pomocy
szpilki.

Przed w czoraj w pociągu z Przem yśla d o  
L w o w a służąca A n n a D ow ham uk została 
ukradziona z w szystkich  rzeczy i pieniędzy. 
D ziew czyna popadła w głęboką rozpacz. Po 
p rzyb yc iu  do  L w o w a, postanow iła piechptą 
udać się do  siostry, m ieszkającej w  B rzu ch o - 
wicach. G d y  przechodziła ko ło  posterunku 
policji w Zam arstynow ie, pchnęła się długą 
szpilką w brzuch padła zem dlona na ziem ię.

czw ano Pogotow ie ratunkow e, k tó re  prze­
w iozło  ją do sznilala. N a  ciele jej zauw ażono 
wiele ukłuć szpilką.

Wiadomości z  kraju.
S T R Y J .  Wypadek kolejowy. N a  lm ji 

ko le jo w ej S t r y j— L w ó w , na 72. kilometrze 
od Stry ja , drezyna ko le jow a najechała na 
przejeżdżającego przez tor w ozem  Szym ona 
Jak u b ow sk iego  z U herska, k tó ry  w racał z 
wesela i nic zw racał uw agi na sygn ały ostrzr 
gawczc. W skutek zderzenia, Jak u b o w sk i w ;  
rzucony został z w ozu na odległość 5 m e­
trów  i doznał ciężkich obrażeń ciełcsnywh 
W óz został doszczętnie strzaskany, jeden koń 
zginął.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. W  Sw aryczc  
wie, pow . D olina, z nieustalonej p rzy czy .iv  
w ybu ch ł w dom u R y b cz ak a  pożar, k tó .y  
przerzuciw szy się na sąsiednie budynki, zni 
szczył doszczętnie dom y m ieszkalne i budynki 
gospodarskie oraz zapasy zboża na szkoHę 
sześciu gospodarzy, w yrządzając straty  na 
około  13  i pół tysiąca złotych.

S T R Y J .  N a torze ko le jo w ym  przed
zw rotn icam i w jazdow em i znaleziono po 
przejściu  pociągu N r . 1 7 12 ,  zdążającego Z 
Law ocznego do  L w o w a, osobnika, leżącego 
w kałuży k rw i. Z aw ezw an y lekarz k o le jo w y 
stw ierdzi! złam anie podstaw y czaszki i szczę­
ki. Poniew aż osobnik b ył n iep rzyto m n y i 
nie posiadał p rzy  sobie dokum entów , nie zdo­
łano narazić stw ierdzić jego tożsam ość1, ani 
też p rzyczyn y w ypadku. W  stanie bardzo 
groźnym  odw ieziono go d o  szpitala. Ja k  
stw ierdzono, b ył to niejaki Iw an O p ryszko, 
lat 2S, k tó ry  jechał tym  pociągiem  z po 
b l i s k i^ )  K o n :uchow a bez biletu, a prz^d 
stacja w S try ju , z o b aw y przed konsekw en 
cjam i, w ysko czył z pędzącego pociągu tak 
nieszczęśliwie, że doznał na m iejscu śm ierttl 
nego załam ania czaszki.

S A N O K . ZaDÓjstwo W czoraj w  nocy 
nieznany spraw ca zatrzelił przez okno Stefa­
na Flanusa w Stróżach W ielkich pod Sano­
kiem . M orderca zbiegł. N a  m iejsce p rzy b ył 
p ow iatow y kom endant polic ji i rozpoczął do­
chodzenia.

O obniżkę czynszu 
lokatorskiego

W  kw ietn iu  1932  r. O rganizacje L o k a ­
torsk ie widząc wzm agające się bezrobocie 
i ukrócanie plac za pracę, postanow iły z w ró . 
cić się do  R ząd u  o  pom oc w zarządzeniu, by 
płatność czynszów  podległa rew izji i zniżoną 
została o 50 proc. cen dotych czasow ych . M e- 
m orjał w ygo to w an y, u m o tyw o w an y żąd an ia­
mi w ysłany został od Pn  zyd jum  R a d y  M in i­
strów . D la poparcia akcji Z w iązk i L o k a to r­
skie rozpoczęły zbieranie podpisów pod m e- 
m orjał, k tó rego  treść dosadnie przem aw ia za 
zniżeniem  czynszów  od kw ietn ia  b. r. —  
Sam L w ó w  zebrał uciążliw ą drogą około  
30.000 podpisów . Publiczne zebranie lo k a to ­
rów  niem ożliw e z pow odu licznie za in tereso ­
w anych mas, zastąpią podpisy, k tó re  w raz z 
m em orjałem  i podpisam i Z w iązk ó w  i Stow a­
rzyszeń przedłożone zostaną R ząd o w i.

Ruchomy bufet nocny 
na ulicach Lwowa.
Magistrat zezwolił na urządzenie 

ruchomego bufetu nocnego w  formie 
wózka, który w porze nocnej będzie 
sprzedawał gorące przekąski. Bufet ru­
chomy czynny będzie od 12-tej w  no­
cy do 6-tej rano. Bufetowi temu poru­
szać się będzie wolno Itylko na prze­
strzeni między dworcem głównym a 
pl. Bernardyńskim. Odnośne zezwole­
nie otrzymał Związek Legjonistów.

Dyr. Peche we Lwowie.
Dnia 26 października rano przy­

bywa do Lw ow a dyrektor departamen 
tu górniczo - hutniczego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu p. Czesław Peche 
w  towarzystwie naczelnika W ydziału  
naftowego inż. Friedberga.

Dyrektor Peche przybyw a do L w o ­
wa celem wzięcia udziału w zebraniu 
organizacyjnem „Polskiego Eksportu 
N aftow ego". Zebranie to zwołane zo­
stało na dzień 27  b. m. celem wyboru  
Komisji, składającej się z 5 członków, 
której zadaniem będzie opracowanie 
statutu ter nowej organizacji, jedno­
czącej cały eksportujący przemysł naf­
towy.

Komisarzem rządowym „Polskiego 
Eksportu Naftowego’* na czas organi­
zacji mianowany został naczelnik inż, 
Friedberg.

Nowy rekord.
Gibraltar. (P A T ). N o w y włoski pa­

rowiec transatlantycki „R e x ‘‘ przybył 
tu o północy z Nowego Jorku, po 
przebyciu Atlantyku w rekordowym  
czasie j dni i 7  godzin.
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List z Rawy Ruskiej.
T ydzień Strzelecki. —  Wojewoda lwowski 
dr. Rożniecki na inspekcji powiatu Rawa 
Ruska. Akadem ja ku czci ś. p. Michaliny 

Mołcickiej.

(Korespondencjawłasna , Gazety Lwowskieju)
W  dniach od 2 do y października odbył 

się w  pow iecie R aw o ru sk im  I T yd z ień  Strze­
lecki. T yd z ień  ten rozpoczęliśm y zabaw ą, u- 
rz ą Jz o n ą  w  sobotę, dnia i października w  sa­
lach Sokola, p rzy  licznym  udziale m iejscow e­
go  społeczeństw a. M iędzy innym i zaszczycili 
zabaw ę Strzelecką swoją obecnością pp. sta­
rosta  H aw ro t, naczelnik Sądu gr. radca B o- 
rzem ski z m ałżonką, m jr. Stark  z m ałżonką, 
p  D adlezow a, prezeska T S I.. i w . in. W  dniu 
2 w rześn ia odbyło  się uroczyste nabożeństw o 
w  kościele O  O. R e fo rm a tó w , w  którem  w zię­
li udział przedstaw iciele w ładz i urzędów , 
liczne rzesze publiczności, grono naucz. tut. 
G im nazju m  państw , w raz z uczniam i i m 'e j- 
sco w y p luton  strzelecki. N abożeństw o odpra­
w ił i podniosłe kazanie na tem at pracy  S trze­
leckiej w ygło sił kapelan strzelecki ks Ja n  
K a n ty  G rabow ski, R e fo rm a t. Po nabożeństw a 
odbyto  się na strzeln icy strzelanie do tarczy 
„O b ro n y  N aro d o w ej1', w  którem  w zięło u - 
dzial 40 strzelających z p starostą H aw rotem  
na czele. Popołudniu m ecz piłk i nożnej. W e 
środę, dnia 5 października w ieczorem  odbył 
się u ro czysty  w ieczór z nader urozm aiconym ^ 
program em , w yk on an ym  bardzo udatnie przez 
u czniów  i uczenice gim nazjalne. R zecz  o  
Z w iązku  Strzeleckim  w ygłosił p o dokręgow y 
Z . S. K ochanow ski T yd zień  zakończono dnia 
9 października zaw odam i lekkoatletycznem u 
—  W tym sam ym  czasie od b yły  się im prezy 
strzeleckie w  22 oddziałach na terenie po­
w iatu

* * *
D n ia 12  paździor:-’ ka br. odw iedził nasz 

pow iat 1 mia9to poraź p ierw szy o ficja ln ie p. 
w o jew od a lw ow ski dr. R o żn ieck i, k tó ry  p rz y ­
b ył w  tow arzystw ie  sekretarza osobistego, p. 
F r . K irschnera. p o b y t pana w o jew od y w y w o ­
łał w  naszem  m ieście i powiecie ła tw o  zrozu ­
m iałe poruszenie. O becność reprezentanta 
R z ąd u  na naszym  terenie, odbyte poufne roz­
m ow y i konferencje, rzeczow e uwagi i spo­
strzeżenia pozw alają w nosić, że po w izycie 
pana w o jew od y, k tó ry  m iał sposobność zet­
knąć się z tut stosunkam i, niejedno ulegnie 
zm ianie na lepsze. Pan wojew oda udzielił au- 
djencji i p rzy ją ł delegacje- duchow ;eństwa 
rzym . i gr. kat., naczeln ików  i d y re k to ró w  
In sty tu cji, reprezen tantów  R a d y  pow iat z 
ks. kan. Skom orow iczem  na czele, miasta, 
przedstaw icieli żyd . gm iny w y zn ., m iejscow e­
go rabina, Z w iązku  Strzelec, z podokręg. K o ­
chanow skim  i pow iatow ym  K eyhą, Zw iązku  
o ficeró w  i podoficerów , p. D adlezow a, preze­
skę T S L „  przedstaw icieli P ro św ity , p. W ehr- 
now ą im Z . P. O. K ., Stow . R ękod z ieln ików , 
Z w iązku  Z iem ftn  z ks. Paw łem  Sapiehą, 
O. T . R -u  z drem  Z ak lik ą , oraz reprezenta­
cji naczeln ików  gm in m iejskich i w iejskich, 
k tó rych  im ieniem  przem aw iali po rusku pp. 
Iw an  D u żyj z  C hlew czan i Iw anusa z 
H ujcza . Pan w ojew oda w ysłuchał z w ielkiem  
za :nteresow aniem  rozlicznych postu latów  i pe 
ty cy j, p rzyrzekając ich rozpatrzenie i w  ra­
mach m ożliw ości przych y ln e traktow anie.

Po przeprow adzonej następnie inspekcji 
starostw a, W ydziału  pow iat., pow iat, kom en­
dy posterunku P P. odjechał p. w ojew oda 
późnym  wieczorem  do L w o w a.

Z  in ic ja ty w y  Z . P. O . K . oddział R a w a  
Ruska, urządzoną została w  dn-'u 1 6  bm . u ro ­
czysta A kad em ja ku czci ś. p  Prezydentow ej 
M ichaliny M ościckie). Przew od nicząca Z w iąz­
ku  P r. O b. K obiet p. W eh rn ow a nakreśliła 
w  dłuższem  przem ów ieniu ch arakterystykę 
ś. p. Pani Prezyden tow ej, poczem  nastąpiły

bardzo udatne produ kcje  m uzykalno-w okalne, 
w ykon an e przez m iejscow e siły  am atorskie 
(PP,. Safarów na i Farisellów na fortep ian , Jo n - 
ko  skrzypce). B urzę oklasków  w y w o ła ł w y ­
stęp czcigodnej prezeski T S L . —  p. D adlezo- 
w ej. Sala Sokoła była  w ypełn iona po brzegi.

Obecny.

Lekarskie badanie nieboszczyków .
N a c o  ch o ro w a n o  przed  5 ty s ią c a m i la t.

C h o ro b y , zagrażające z d ro w ia  i ż y ­
ciu  ludzkiem u, p o jaw iły  się na św ię­
cie zapew ne razem  z człow iekiem . — 
Z  szczątków  ludzkich, jak ie znalezio­
no w  grobach i innych  w ykopaliskach , 
m edycyn a p otrafiła  rozpoznać, jakie 
ch o io b y  istm ały już w  zaraniu dzie­
jó w  ludzkich . G ościec dokuczał lu ­
dziom  po wsze czasy i we w szystkich  
k lim atach. T a k  w  południow ej jak 
i w  północnej epoce kam iennej, sięga­
jącej conajm niej 5.000 lat w stecz, za- 
chorzenie to  dokładnie daje się ro z ­
poznać na szkieletach, i to  w  szerokich  
rozm iarach. W ów czas ludzie praw d o- 
ppdobnie w  w iek u  m łodocianym  cier­
pieli na tę ch orob ę; z n iektórych  szkie­
letów  w yn ik a , że ludz;e b y li p o k rz y ­
w ieni i nie m ogli się poruszać. P rz y ­
czyn y  szerokiego rozpow szechnienia 
gośćca należy n iew ątpliw ie d o p atry ­
w ać się w  okoliczności, że w ów czas 
ludzie m ieszkali w  w ilgotnych  i dla 
słońca niedostępnych jaskiniach. Z ło ­
śliwe degeneracje kości św iadczą o tern, 
że sąsiednie mięśnie dotknięte byh- 
w rzod am i w  w ielk ich  rozm iarach, co 
w skazuje na istnienie raka. Podobnie 
m ożna u d o w ed n ić także zm iękczenie 
kości i rachitis.

Inną plagę ludzkości, gruźlicę, zna­
leziono na najdaw niejszych  szczątkach, 
znajd u jących  się w  grobach  staro- 
egipskich. T ak że  co d o  k iły , m am y 
z najdaw niejszych  czasów  w skazów ki. 
C h orob a  ta daw niej nie b yła  znana 
i pojaw iła się w E urop ie dopiero w  
w iekach  średnich, rozszerzając się

zrazu  w p rost epidem icznie. Poniew aż 
dz-ało się to  w  czasie od k ryc ia  A m e ­
ry k i, u trzym yw an o , że ' choroba ta 
zaw leczona została z now ego świata. 
P ro f. V irc h o v  stw ierdził jednakże śla­
dy tej ch orob y na szczątkach ludzkich  
z przed k ilk u  tysięcy  lat, tak  sam o 
stw ierdzono ją w  ostatnich czasach na 
szkieletach z grob ów  starojapońskich- 
Z agadką pozostaje fak t, że ludzkość 
przez długie w ieki przez chorobę tę 
b yła  oszczędzana.

Z  zabalsam ow anych zw łok  w  g ro ­
bach staroegipskich w yn ik a , że już 
w ów czas w  tym  sam ym  stopniu do­
ku czały  ludziom  zw apnienie naczyń  
i ch orob y nerek, w ątro b y  i serca. N a ­
tom iast niem a żadnych  śladów k iły .

H isto ryczn e znaczenie posiadają 
ślady trądu . A cz k o lw iek  przez długi 
czas uw ażano E gip t za siedlisko tej 
ch orob y, me zdołano znaleść jej śla­
d ó w  ma 30.000 zw łok , jak ie zbadano 
w  Egipcie, N u b ji i Sudanie. C h orob a  
ta w ystępuje w  Egipcie d op iero  za 
P to lom euszów  (3-ci w iek  po narodze­
niu C hrystusa).

Z  innych  ch orób , jakie panow ały 
w  starożytności, w ym ien ić  należy 
ospę, m alację, odrę i inne ch oroby 
skórne. B ard zo  rozpow szechnione 
b y ły  także zachorzem a zębów  i szczęk. 
Z w raca  uw agę silne zżucie zębów , co 
oczyw iście pozostaje w  zw iązku  z spo­
sobem  odżyw ian ia.

Podobne spostrzeżenia p o czyn io ­
no także na m um jach, znalezionych 
w  grobach In kasów  w  Peru.

W  sobotę — w ielki Zjazd drzewiarzy
we Lwowie.

W  sobotę 29 bm . odbędzie się w iel­
k i Z jazd  p rzem ysłow ców  drzew nych  z 
całej Polski we L w ow ie . N a  Z jazd  ten 
przybędą przedew szystkiem  drzew ia- 
rze g łów n ych  ośrodków  drzew a, oraz 
przedstaw iciele m siy tu cy j h and low ych  
i p rzem ysłow ych  zw iązanych  z prze* 
m yslem  drzew nym . Przybędą rów nież 
interesenci z G dańska.

O brad y Z  azdii rozpoczną się w  so­
botę o godz. 1 1  -tej przedpołudniem  w

Izbie H an d low o-Przcm yslow ej z u dzia­
łem przedstaw icieli w ładz lw ow skich  i 
w szystkich  czyn n ików  oficja lnych . 
O brad y toczyć się będą przez dwa dni 
we L w ow ie , trzeciego za ' dnia uczestni 
cy Z jazdu  w yjadą do jednego z w ięk ­
szych zakładów  przem ysłu  drzew nego 
celem zapoznania się z najnow szem i 
urządzeniam i technicznem i.

K o la  przem ysłow o - handlow e przy  
pisują do tego Z  azdu pow ażne zna­

czenie, ze w zględu na konieczność p 
m ów ienia całego szeregu problemów 
zw iązan  - < •

drew na.

K S

Wielki konkurs
n a  p la k a t  propagandow y
m o n o p o lu  spirytusowego*

D yrek cja  Państw ow ego M ° n0P°nj  
Spń ytusow ego rozpisała konkurs 
p lakat p ropagan dow y, m ający P o ­
strzegać najszersze w arstw y ludnn^ 
W łościańskiej i robotniczej (zwiane 
na kresach wschodnich) przed \  
mi skutkam i potajem nego pędzel 
spirytusu i handlu nim , oraz 
w ac szkodliw ość i następstwa picia 
m ogonu i denaturatu.

P lakat ze w zględu na swe PrzeZ0  
czen ie  u jęty w inien b yć P °P U 
Z a  najlepsze prace w yzn aczo n e  zost 
n agro d y; p ierw sza —  10 0 o zł.,
— 700 zł., trzecia —  500 zł., 7 zWa
—  300 zł., oraz t rz y  nagrody P °  .
zł. W  skład sądu konkursow ego ,
dzą: pro f. A k ad em ji Sztu k  ^  ker
p. W ojciech Jastrzębow ski, pro ‘ - 5Z , ; 
ty Przem . A r t ., p. A dam  Pó taW 
prezes Z w iązk u  A rty stó w  G rafików  ■ 
Franciszek Siedlecki, oraz trzecL - P ^ n  
staw icieli d yrekcji P. M . S. T e r . ]j. 
nadsyłania prac up ływ a z dniem 2 
stopada br. ' ,

W szelkich info-rm acyj w sPr.aWjy- 
zw iązanych  z konkursem  udziel1 • 
rekcja  P. M . S., W arszaw a, Leszno 
1 ,  oraz zw iązki a r t y s t ó ^ ^ a f ^ ^ ^ ^ ^

Przewrót w radjofofljk
E p o k o w y  w y n a la z e k  poi***1

Polska A g . P ublicystyczna 
D oniosłego w yn alazku  w  dzień2.1' 
rad jo fon ji dokonali pp- Kazin1* , 
Skotn ick i i Je rz y  H ein rich . Skonstr 
w ali oni aparat k ryszta łk o w y  do , 
b ioru na głośnik. N a  aparacie tym .P^y 
specjalnej antenie, będącej równie2 -g 
nalazkiem  ko n stru kto ró w , o trzy 
się odbiór o sile aparatu lampoWe» g

W  ten sposób nieosiągalne 
j slow  M arconiego, w ygłoszonych  za _̂_ 
j dw ie z tygodnie tem u) marzenie o 

trzym an iu  z k ryszta łk a  w iększego \  
pięcia od ułam ka m ikroam pera, s y 
się dzięki polskim  w ynalazcom , lZ£t

wistością.
'  P a te n tem  tym  zain teresow ały  

już w ytw órn ie  zagraniczne.

EMERYK KALMAN.
Ze sk ro m n eg o  d z ien n ik a rza  — k o m p o zy to r  

św ia to w e j s ła w y .
W  tych  dniach (24 X ) jeden z naj­

zdolniejszych tw ó rcó w  operetki w spół­
czesnej, E m eryk  K alm an , W ęgier, osia­
dły od szeregu lat w  W iedniu, obcho­
dził pięćdziesiątą rocznicę sw ych u ro ­
dzin.

K alm an  u rodzi! się w  Slo fok  24 
października 18 8 2 . „L o s  nie pob łogo­
sław ił nas dobram i z iem sk ijm i“  —  opo 
w iada on o sobie i sw oich rodzicach 
w  jakiejś pobieżnie napisanej b iografji. 
Zdanie to m ożem y uzupełm ć.

K alm an  pochodzi z ubogiej lecz 
ku lturalnej rodziny m ieszczańskiej. W  
dom u rodzicielskim  m ały E m eryk  
dość wcześnie zetknął się z m uzyką, a- 
toli ty lk o  w  charakterze słuchacza, 
przysłuchiw ał się bow iem  grze swego 
rodzeństw a. Bardziej jednak —  jak  się 
okazuje —  interesow ał go teatr. 
W prost fascynujące spraw iał na nim 
w rażenie m ały, w ędrow n y teatrzyk , 
k tó ry  co pew ien czas p rz yb yw ał do 
rodzinnego m iasteczka.

W  szkole pow szechnej b ył najleo- 
szym  uczniem , a w  gim nazjum  w  Bu-

rem  ale i adm inistratorem  i ko lporte­
rem założonego „o rg a n u “ .

D ecydującem  w ydarzeniem  w  ż y ­
ciu Kalm ana był koncert w  filharm o- 
nji peszteńskiej. B y l w tedy w 5-tej k la­
sie gim nazjalnej. Jed en  z ko legó w  za­
p roponow ał m u pójście na sym fon ję 
B eethovena. D y ry g o w a ł Wtedy słynny 
Ja n  R ich ter. N iestety , poniew aż mieli 
ty lk o  jeden bilet wejścia, każd y z nich 
m ógł w ysłuchać ty lk o  części koncertu .

W  następstwie tego koncertu  zaczął 
studjow ać m uzykę. Posiadać własne 
pianino stało się jego m arzeniem , k tó ­
re zaczął realizow ać przez jaknajpsz- 
czędniejszy tryb  życia. U trzym u je  się 
z korep etycy j, z pracy jako spraw o­
zdaw ca m u zyczny i reporter.

Po pew nym  czasie p ierw otn y za­
m iar zostania pianistą porzuca i po­
święca się kom pozycji. Jednocześnie 
studjuje praw o i pracuje jako dzienni­
karz. Pow odziło  m u się w ted y  niezbyt 
dobrze. Ja k  sam opow iadał „o d u czył 
się w  o w ym  czasie w ogóle spania, gdyż 
w  dzień chodzi! na uniw ersytet, po o-

a w  nocy
dapeszcie, dokąd go potem  rodzice j biedzie udziela! k o rep etycy j, w ieczo 
przenieśli, pierwszem  jego poważniej 
szem zadaniem  było  założenie pisem ­
ka uczniow skiego. Został oczyw iście
n ietylko  redaktorem  i g łów n ym  auto­

rem pracow ał w  redakcji, 
g ryw ał... w  k a rty “ .

W  r. 1903 orkiestra sm yczkow a 
pod dyr. H u b aya  w y k o n yw a  jego pierw

sze dzieło. Z a  cyk l pieśni otrzym uje 
nagrodę m uzyczną w  Budapeszcie. 
Pierw sza operetka pow odzenia nie zy ­
skuje, dopiero dzięki „M an ew rom  J e ­
siennym " (prem jera 1908 r.) zdobyw a 
w ielki rozgłos.

Przenió-siszy się do W iednia pisze 
kolejno operetk i: „P rym as cygan ów *, 
„M a ły  M onarcha*1, „K siężn iczka C z a r­
dasza**, „W ieszczka K arn aw ału ’*, „H o - 
lend erka*, „Bajadera**, „H rab in a  M a- 
rica'*. K alm an uzyskuje sławę w szech­
św iatow ą. N azw isko  jego staje się zna- 
nem w  Europie, w  A m eryce, w  C h i­
nach, w  południow ej A fry c e .

Zasługą Kalm ana jest dostosowanie 
m u zyki jazzbandow ej do operetki. 
„K siężna Chicago** z r. 1928  p od ch w y­
tuje w  sposób orygin a ln y  w alkę daw ­
nej m u zyki z jazzem  i przeprow adza 
interesującą syntezę.

Po tej operetce K alm an  skierow ał 
się na inne to ry . N apisał u tw ór lekki, 
opierający się jedynie na m elodji i śpie­
wie i n iew ym agający w elkiej w ystaw y , 
pod tytu łem  „F io łek  w  M o n tm artre". 
W  19 3 1  r. ukazał się film  dźw iękow y 
„ R o n n y "  z m u zyką K alm ana po raz 
p ierw szy dla film u przez niego napisa­
ną. N a  film  d źw iękow y przerobiono 
też „H rab in ę  M arice ’*.

W  utw orach  E m eryk a  K alm ana w y  
stępow ali najznakom itsi artyści, za­
wdzięczając mu w pew nej m ierze swoją 
karjerę. W  Polsce należy w ym ien ić z 
w ybitn iejszych  M ieczysław ę Ć w ik liń ­
ską, ś. p. W ik to rję  K aw ecką, K ora- 
biankę, Lu cynę Messal, H elenę M iłow -

ską, ś. p. K azim ierę N iew iaro w sk ą  K  
ninę Sokołow ską, K . D ąbrow skiego- ^
R ed o , W l. Szczaw ińskiego i wielu, 
lu  innych . P raw ie w szyscy librę ^  
z nim w spółpracow ali 1 razem  z , 
zdob yw ali sukcesy. U tw o ry  rzuca ^  
na papier podczas z im y w  W iedm u> .  ̂
w  lecie w  Ischl. W  pięćdziesiątym
urodzin K alm an z zadowoleniem m ^
spojrzeć na dorobek sw ego ż ycia- 
piękne teksty  i m elodje. , ^

N ajszczęśliw szych  dziesięć mmu 
opow iada E m eryk  K alm an  —  Prz J,, 
łem  przed k ilk u  la ty  w e W łos2 
Podczas m ojego p o b ytu  w  Wenecji 
łem  w  p ogod n y w ieczór na plac11 -5 
M arka. U żyw ałem  w  tlńm ie roz u 
incognita. W e w szystkich  kawiaim 
grano  m oją m uzykę. N a  ulicach 
brzm iew ały  dźwięki „Holender 
„W ieszczk i Karnawału**, i »Ksi?zn 
k i C zard asza", a z gondol w iatr p 
w iew ał m elodje „Bajadery**- . -ię 

N ik t  nie w iedział, że znajduj? ^  
w tłum ie, a jednak każd y  sprawia1 ^  
radość. W róciłem  do hotelu. I  tarI  ̂ 4  
słyszałem  m oją m u zykę. Stanąć • coló 
h all‘u i przyglądałem  się, jak  PH 
rob ił przed orkiestrą rytm iczne rl|^Q, 
trzym ając tacę z filiżankam i, nape 
nem i w rzącą m okką. K e ln e r sP ° strZrJź ' 
szy  to , uhonorow ał piccola za if§°, ^  
m arzenie m yzyczn e silnym  policz 0  
Podszedłem  do m alca i pocieszyierr1̂ -  
banknotem  stu lirow ym  za ból, P 
cierp iany dla m nie. , mo '

■ • • ' • -  — ie c z o r  |l J  ------
B y l to najpiękniejszy w i 

jego życia.
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Wszechn zkoły P°Wjechtiej w P ik ilisz -

Brak lok ■ k a C h *
da w f 3 .P°mieszczenie szkół 

W S?e> a S1? °dczuw ać w  caiej 
1 Sĉ odnicU Czeg°lnie na Kresach 

O cen ia  Wobec Za=zas obowiązku
" W ę h  dzieci w  w ieku 

2 "l0rz^ ° WycL ! pa ńs t wowy c h i 
njUsz0Jla . szkół pow szechnych

n ie nieodnl koi;zy st^  Z lokali zu-

de_Wysok°ści S  •ch ’ nIe st°H cy ch
rz!5 W,arunków unia ani pod w zglę '  
rki n szkol kigjerucznych, ani u- 
S s k i c h  ych 1 ciem nych izbach

s *
^aniem krv>ieSZCZ^ pogorszył z na- 
i°"7cb Unien?U-V ak środków  f  m an­
tr ̂ n i e j s z y c l f '1 poczynienie naj- 
j J * ‘e- To te|  m West\rcyj w  tym  za- 
„ y. r°Zwń; u z ,Uznaniem pow itać na- 

z i r y  ^ k ó ł  pow szech-
tym (,V(,ł0w .^ etonow ych, bow iem  

f l0? °  sairinr budow ania um ożli- 
J  |udn0ści' Z,; ? m korzystanie z pra- 
r fcniędzy n ’ . zamiast w płacania 

nieiti0ii- ud°Wę szkoły, co obecnie 
„  °t budnJi^6’ W ykonyw a w iększość 

iuż a? ych ^ a sn o re cz n ie . Po- 
^.lc>e speln;JTif , takich szkół, znako-
!*'? Przystala^iCycb SWe zadanie. O stat- 
J k L  ąDlła ^mina do b ud ow y 

nej z pustaków  beto-
-vZczyźnie j  . kiszkach na Wileń 
Marc,.11 ’ Sdzi- ' ’ ■ . . . .lrsZa(C’ SrPzle z n a jd u je  sie posiadłość

alka Piłsudskiego. ‘

Kto może jechać do 
Brazylji?

Syn d yk at E m igracy jn y  podaje do 
w iadom ości, że na podstaw ie o b ow ią­
zujących przepisów  w ładz polskich i 
b razylijsk ich , do B razylji m ogą w y je ż ­
dżać następujące osob y:

1) posiadacze w ezw ań  czyli affida- 
v itó w , w ystaw ion ych  przez krew n ych  
w  B razy lji. A ffid a v ity  muszą b yć  p o ­
świadczone przez odnośny K onsulat 
Polski, względnie m uszą m ieć załączo­
ną poEką kartę w ezw ania, w ydaną 
przez K onsulat Polski, w zam ian za po­
świadczenie a ffid avitów ,

2) osoby nie posiadające a ffid avi- 
tów . T a  kategorja  em igrantów  musi 
posiadać poza opłaceniem  kosztów  
przejazdu po doi. am. 300 od osoby 
doroslei, od dzieci zaś poniżej lat 12  
w ym agana jest suma po doi. am. 200.

K arta  okrętow a do B razylji kosz­
tuje zl. 950 od osoby, w iza zaś b razy­
lijska —  zl. 30 od paszportu.

O soby, zam ierzające w yjechać do 
B razy lji, które w yjazd  sw ój odłożył)' 
ze w zględu na zam ieszki rew olucyjne, 
m ające miejsce w  obrębie stanów  Sao 
Pao lo  i Santos, m ogą p rzygo to w yw ać 
się do p od róży , gdyż p ort w  Santos 
jest już o tw arty  i o k ręty  pasażerskie 
zaw ijają do tego portu.

B liższych  in form acyj o w arunkach  
do B razylji i bezpłatnej pom ocy w  u- 
zyskaniu em igracyjnego paszportu o- 
raz w załatw ieniu w ym agan ych  fo r­
m alności w y jazd o w ych , udziela C e n ­
trala Syn d yk atu  E m igracyjnego  w 
W arszaw ie (N iecała 7) oraz biura Syn ­
dykatu  na prow incji.

Przeszło miljon Rosjan 
żyje dziś na emigracji.

Liga N a ro d ó w  zebrała dane s ta ty ­
styczne co do liczby em igrantów  ro 
sy jskich  zagranicą. O gólna ilość em i­
gran tów  ma w ynosić 1,0 10 .0 0 0 .

Liczba em igrantów  w  poszczegól­
n ych  krajach  stanow i c y fry  następu­
jące: Francja  —  400.ooo, S yrja  —
13 1 .0 0 0  (przew ażnie O rm ianie), C hi- 
n y —  98.000, Polska —  90.000, R u - 
m unja —  70.000, N iem cy  —  50.000, 
B u łgarja  —  3 1.0 0 0 , Ju go sław ja  —  
29 .035, G recja  —  27 .950 , Eston ja —
16.000, F inlandja —  15 .000, Łotw a —
14.000, C zechosłow acja —  10 .500, 
Belgja —  8.389, L itw a —  8.000, W ę­
g ry  —  4 .7 5 1 , A ustrja  —  2 .4 0 1, J; po- 
nja —  2 .356 , Szw ąjcarja  —  2.266, W io  
chy —  2 -IJ4 , Stam buł —  M 00> Szw e­
cja —  1.000, G d ań sk  —  800, H iszpa- 
n ja  —  500, D an ja  —  300.

O d A n glji danych o liczbie em i­
gran tów  rosyjskich  jeszcze nie o trz y ­
m ano. Je d n a k  poprzednia cy fra  w y n o ­
siła dla sam ego L o n d yn u  4.000. W re­
szcie ;na w yspie C y p r  znajduje się 40 
em igrantów , w  Iraku  —  28 i w  Pale­
stynie —  30.

C o  do R u m u n ji podano osobno 
liczbę n ow ych  u ciekin ierów , k tó rz y  
przekroczyli ostatn io D niestr. Ilość ich 
ma w ynosić o k o ło  2.000.

N ie  dostarczono jeszcze danych co 
do em igrantów  rosyjskich  w  A m eryce 
Południow ej.

Em igranci rosyjscy w  Stanacn Z je ­
dnoczonych  u zyskał’ w  w iększej czę­
ści obyw atelstw o am erykańskie

Dalszy spadek bezro­
bocia.

W edług danych pań stw ow ych  u- 
rzędów  pośrednictw a p racy, liczba bez 
rob otn ych , zarejestrow anych  na tere­
nie całej PoLski w  dniu 22 bm ., w yn o ­
siła ogółem  145.968 osób, co w  porów  
naniu ze stanem z poprzedniego ty ­
godnia stanow i spadek liczby bezrobot 
n ych  o 100  osób.

W  W arszaw ie w raz z okręgiem  za­
rejestrow ano 14 .035  bezrobotnych , tj. 
o  7 osób m niej, niż w  tygod niu  p o ­
przednim . L iczba bezrobotnych  w  o- 
kręgu łódzkim  w raz  z Łodzią w y n o ­
siła 10 .4 1 1 ,  w ykazu jąc w zrost o 381 o- 
sób w  ciągu tygodnia. Liczba b ezro­
botnych  na Śląsku spadła w  ciągu ty ­
godnia o 729 osoby i w ynosiła w  dniu 
22 października r. b. 68.326 osób.

Odciął sobie rękę, aby 
nie podpisywać weksli.

W  m iejscow ości w łoskiej Brescia, 
w ieśniak J .  M azzolin i, nam ów iony 
przez żonę do żyrow an ia  w eksli, w y ­
staw ionych  przez jej k rew n ych  i zm u­
szony niew ypłacalnością tych  ostat­
nich do zapłacenia sum należnych, w  
przystępie złości odciął sobie praw ą 
rękę. O dw ieziony do szpitala, ośw iad­
czył, że chciał siebie ukarać za popeł­
nioną lekkom yślność i uniem ożliw ić 
pow tórzenie na przyszłość tego, co 
spow odow ało  ruinę m aterjalną rodzi­
ny.

S te n ia  urzędowe.
a

^ J o r t y z a c j e .
\  ‘kt nisł»vv K a  w niosek K azim ierza
, ^ i e ,  za.-, ." fe rk lin a e ró w . Itn n rA w  w  K ra _lz T >  z * '  - ^ . n g e r ó w ,  k u p ców  w  K ra -  
w aia niżej „  _ postępow anie celem  urno- 

aczi 
w;

lżenia’ 6-ciu m iesięcy o d  dnia

1 t'“ 'J'-';puwaiiie ccicni uinu-
^ i i i l  ^Sifląć ” ‘aczonych książeczek, k tóre  

1 .w zy ™  się posiadacza tych
’ “nia £ ---- i i -

w  „G azecie  L w o w -
p0 ^ . teipu Sądow i. W  razie prze- 

Bia beczki teS °  term inu uznałby
Kfjż:. Pznac,»„tC za um orzone i bez zn acze­
n i  Kasy O , b i ą j e czck : 0  Książeczka
a,?isk na kwoi, *ZC2ędn©ści w  K rak o w ie  N r . 
teij. g , S ta n b ) ,!  ?  ^ol., w ystaw iona na na- 
H«zw|K«sy N r y  M erk łin ger; z) książeczka 
g erd „ko Staniu, 4 ? na k w otę zl. 3.000 na 
*>4 1 ’ i )  ksi' . w y 1 K azim ierza M erklin -
i £  ^ 0tę 20o ^?eiCzkia tejże K asy N r . 16940 
Ł s ia i^ k r z a  w  na nazw isko Stan isław y 
50 t e i ż ^ k l 'ngeró w  w y su w io n a ; 4)
{ L ^ . 1 ,  2 ?  K^ y  N r . I 7 o79 na kw otę 
0 ŝ c  ̂ K azim ierza M erklingera
«ia i^^^ości ^  ^ ią ż e c z k a  K om unalnej K asy 
t z y . i^ t ę  60o 5 °.w - K rako w sk iego  N r . 1 156  

Merkl" na nazw isko m ałol. M ie-
SaU *n^era w ystaw iona. 6032

Kraków ? rodzki’ O ddział X II .
dnia

E.
L I c

! 4 październ ika 19 32 .

Y  T  A C J  E.2i8o/ J
^ o n ^ ^ d u  W  E<,y,k t  lic y ta cy jn y . N a  w nio- 
liCy ?  . 1932 » ezPlecZ£ń odbędzie się 30 li-  

, iN nei f9 rano w  Sądzie podpisanym  
2 H “ U doJi zecicJ realności, stanow iącej 

bii *4 3 . gm iny N iem iró w
ttiane. zp am ym  ] dom kiem  m ałyr9oi

N iż ,‘ •ii 70 pj- -łt . "7 o/.iicuiiikuwa
» t i J 2ei tlajn'; • łn ‘ZS2a  o fe r u  601 zł. 1 1  gr.
i f i .  n®)n,zsz..j o fe rty  sprzcdaz nie nfia .

6 0 13-2

Nieittirów Sąd grod2kL 
aek E- za6 / ’ 15 Września r932-

• sie nku K dykt licy ta cy jn y . N a  w n io-
9 r.W lądzie r! '^ ^ rstw a K ra jo w eg o  odbędzie 
573 n°  kcytae,, PlSanym 3 °  listopada 19 32 , 
*  siu5?4, yri.n budow lanych  572.
''drów Wykazu u °Wej 295 6/3 w chodzących 
dr. ; Do T(u, jP °teczn eg o  839 gm iny N ie- 

g , . 11?  K , przynależą dw ie w ille 
łl, yt. Cer^2 au to niob ilow y, d rew n ian y 
«Zej ^juiźsza c a t r u n k o w a  w yn o si 39.470 

ert7 spr2e-  ,2 Z-Z 35 zł. Poniżej n a jn iż .
aaz nie nastąpi. 6014-2

Wartość szacunkow a w ynosi

Nietnirów Sąd grod zk i- 
K.  ̂ Wrzeania 1 932.

licy ta cy jn y . D nia i '  

Nr. tv^ ^  wv ?  z ' na 10  przedpol. odbę- 
sbni» licytac mieT 0n>'m bądzie w  biurze 
Kran,- z  dom* w k '- 863 gm. Znie-
1 NZvnerN  6 r X m 2 piórowym Przy uk
ofert J należyt0 ' ■ . a rtosć szacunkow a w raz

•Prz=tkż27'461 z łamin S-4‘922 z1’ Nainizsza 
1 inne a ,ni« n m ,  T 0n ‘zej najniższej o fe rty  

°kum<-,,r. P1' .W aru n k i licyta cy jn e  
^  4 * ,Przelrzeó m ożna w  Sądzie.

Ł wów o ki ^ m ie jsk i. O. IV . 

iist 82t8/ Wr2eSnia 6020
^  t933z ° ' 3 N C licy ta cy jn y . D nia 22 

zina 9 przedpol. odbędzie

się w  Sądzie w  biurze N r . IV  licytacja  1/4 
części realności w h l. 831 gm . K lep aró w . W a r­
tość szacunkow a wraz z p rzynależytościam i: 
3.097.30 zl. N ajn iższa o fe rta : 1.548 .75 zł. P o ­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastapk 
W arun ki licytacy jne i inne dokum enta prze j­
rzeć m ożna w  Sądzie 6019

Sąd grodzki zam iejski, O . X .
lw ó w , 14  października 1932 .

E . 8 103/30. E d /k t  licy ta cy jn y . D nia 29 
listopada 1932  godzina 1 1  przedpol. odbędzie 
się w  Sądzie w  biurze N r . IV  licytacja  real­
ności w hl. 297/405 części gm. Z am arstynów . 
W artość szacunkow a w raz z p rzyn ależyto ­
ściam i: 13 .36 2 .03  zl. N ajn iższa o ferta : 6 .68i- 
zl. 02 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. W arun ki licyta cy jn e  i inne d o ­
kum enta przejrzeć m ożna w  Sądzie. 6021 

Sąd grodzki zam iejski, O . X .
L w ó w , 14  września 1932 .

E . 1 14 7 2 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 7 
grudnia 19 32  godzina 10  przedpol. odbędzie 
się w  w ym ien ion ym  Sądzie w  biurze N r . IV  ’ 
lic y ta c a  realności w hl. 728 gm . Zniesienie ; 
(pb. z dom em  przy ul. D ługiej 18 ). W artość | 
szacunkow a w raz z przynależytościam i . 7 .783 ! 
zl. N ajn iższa o ferta 3.891 zl. Poniżej najn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W arun ki li-  j 
cytacy jne i inne dokum enta przejrzeć m oż- | 
na w  Sądzie. 6022

Sąd g rod zk ’ zam iejski, O. IV .
L w ó w , 9 w rześnia 1932 .

E. 13 4 5 8 /3 1. E d y k t licyta cy jn y . D n ia . 7 
grudnia 1932  godzina i i  przedpol. odbędzie 
się w  w ym ienionym  Sądzie w  biurze N r . IV  
licytacja  realności w hl. 360 gm . B rzu ch ow i- 
ce. W artość szacunkow a w raz z p rzy n ależy­
tościam i: 4961 zl. 30 gr. N ajn iższa o fe r u  
3308 zl. Poniżej najniższej o fe r ty  sprzedaż 
nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i inne d o ­
kum enta przejrzeć m ożna w  Sądzie. 6023 

Sąd g ro Jz k i zam iejski, O. IV .
Lszów , 20 w rześnia t932 .

E- 3 5 1 7/3°- E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29 
listopada 1932  o  godz. 9 przedpol. odbędz>e 
się w  Sądzie w  biurze N r . IV  licytacja  re a l­
ności w hl. 601 gm. Z im naw oda. W artość sza­
cunkow a w raz z przyn ależytościam i: 38.626
zł. N ajn iższa o ferta : 19 .3 13  zl. Poniżej n a - 
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W arunki 
licytacy jn e  i inne d okum enta przejrzeć m oż­
na w  Sądzie. 6024

Sąd grodzki zam iejski, O. X .
L w ó w , 1 1  października 19 32 .

E . 1 12 7 / 3 2 .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16  
listopada 19 32 , godzina 9 odbędzie się w  tu ­
tejszym  Sądziie, b iuro  N r . 12  przym usow a li­
cytacja  7 1/8 0  części realności lw h. 8 1 gm. 
kat. Kąty, W artość szacun kow a 94 zł. 0 1 gr. 
N ajn iższa o ferta  47 zl. or gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
C h rzan ów , 8 października 19 32 . 6c_8

E. 5445/31 E d yk t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek H erscha Eisenberga w  Buczaczu odbędzie 
się dnia 28 listopada 19 32  w  Sądzie tu t., b ią- 
ro  N r . 34, godz. 9-ta licytacja  nieruchom ości 
Jan a  K u pczyńskiego  w  Pctlikow cach  - starych  
położonych  a to  1/2  pb. lk . 102/2 i pgr. lk  
1 14 7 / 1  łącznej w artości 4.050 zł. N ajn iższa 
cena kupna w ynosi kw otę 2.700 zł. O soby 
roszczące sobie praw a rzeczow e do p o w y ż­

szych nieruchom ości w in ny je zgłosić na jpóź­
niej na term inie licytacy jnym , gdyż w  p rze­
c iw nym  razie nie będą ich m ogły dochodzić 
na szkodę n ab yw cy w  dobrej w ierze 6029 

Sąd grod zki, O ddział IV .
Buczacz, 23 w rześnia 19 32 .

E . 361/29, E d y k t. N a  w niosek M aurycego  
Perlbergera w  T arn o w ie  odbędzie się dn ia 15  

-gritdnia 1932^ godz. 10  przedpol. w  biurze
N r. 2 licytacja  126/252 części realności whl. 
2070 gm. G ród ek  Jag ., składającej się z pbud. 
178 /1 i 2 15 , lk . 85 o pow ierzchni 77 s. kw ., 
na której znajduje się dom  m urow any j>arte- 
ro w y  z budynkam i gospodarczem i. W artość 
szacunkow a 17.299 zl. 80 gr. N ajn iższa o ferta  
8.649 zl. 90 gr. 6030

Sąd grodzki, O ddział III.

G ród ek  Jag ., 6 w rześnia 19 32 .

E- 577/32 i E . 1048/32. E d y k t. N a w n io ­
sek Zarządu dóbr D ra H en ryk a  K olischera 
w  M edcnicach i Spółdzielczego Banku K re d y ­
tow ego w  R ozdole  odbędzie się w  tutejszym  
Sądzie dnia 30 listopada 19 32 , godz. 9, b iu ­
ro  N r . 2 licy ta cy jn a  sprzedaż pbud. 62, pgrt. 
12 2 , 574/2, 575, 699, 8 1 1 ,  8r2 , 920,
990, 1 1 5 2 ,  1 15 3 ,  13 4 3 , 0 4 4 , ,13 4 5 ., 1 146 ,
14 5 0 / 1, 14 5 1/ 1  i 145 2 / 1 , ob jętych  nie­
istniejącym  w hl. 47Z gm iny C zern ica. W ar­
tość szacunkow a w raz  z przynależnościam i 
w ynosi 10 .600 zl. N ajn iższa o ferta  ć.566 z!., 
poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. W zyw a 
się w szystk ich , roszczących sobie jak iekolw iek  
p raw a do  pow yższej realności, ażeby zgłosiły  
je w  tutejszym  Sądzie najdalej do 22 lis to ­
pada t9 32 , gdyż w przeciw nym  razie u -
względnione zostaną o tyle, o ile w idoczne 
będą z a k t egzeku cyjn ych . 6033

Sąd grod zki, O ddział IV .
M iko ła jów , dnia 17  września 19 32 .

E . 3286/32. D nia 28 listopada 19 32 , go­
dzina 10 , b iuro  3 nastąpi licytacja  w h l. 2 13
gm iny B okó w . N ajn iższa o ferta  1044 złotych .

Sąd grodzki.
Podhajce, dn ia  27 sierpnia 19 32 . 6014

X II . E . 8999/31. D n ia 2 1  listopada 1932 , 
godz. i i , biuro 10 3 , odbędzie się licytacja  
realności 1/2 w h l. 394 gm. Stanisław ów . P rz y ­
należność: dom  m ieszkalny. W artość szacun­
k o w a 4755 zl. N ajn iższa o fe r u  2 38 7  zl. 50 
gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział X II . 6035
Stanisław ów , 8 października 1932 .

X II . E . 4 19 0 /3 1. D n ia 2 1  listopada 19 32 , 
godz. 9, biuro 10 3  odbędzie się licy ta c ja  re­
alności wlh. 4850, 2 102  i 13 8 7  gm. S tan i­
sław ów . P rzynależn ość: stary  dom . W artość 
szacunkow a 4063.40 zł. N ajn iższa o ferta  
2 0 3 1.70  zl. 6036

Sąd grod zk i, O ddział X II .
Stanislaw zw , 4 października 19 32 .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
V II  C . 13 0 /3 1. E d y k t. Spraw a H erm an* 

G eisle/a i M ozesa Sch iffm ana we L w ow ie, ul 
Słoneczna 45, przeciw  Stan isław ow i Plicha- 
low i w  W arszaw ie, Plac K rz y ż y  8 m. 27 oraz 
Adeli Jó z e fie  2 im . Podbrożna, nieznanej z 
m iejsca pobytu , o zniesienie w spółw łasności 
realności obj. w hl. 174  ks. gr. gm. k a t. Z a ­
m arstynów  przez publiczną sprzedaż, ustana­
wia się dla pozw anej A deli Jó z e fy  Podbrożnej 
ku ratora  ad actum , ad w o k ata  D ra A d olfa,

W oh lfelda we L w ow ie, ul. Syk stu sk a  35. K u ­
ra to r  ten będzie zastępow ać pozw aną A d elę  
Jó z e fę  Pod brożną w  p o w j ższym  sporze, do 
póki cna sam a się n ie  zgłosi lub też nie w y ­
m ieni sw ego pełnom ocnika procesow ego. R o z  
praw ę w yzn acza się na dzień 7 listopada 19 32
0  g o d z in ę  12 .30 , sala rozp raw  7 w  Sądzie 
grod zkim  zam iejskim  we L w o w ie . 6025

Sącl grodzki zam iejski.
L w ó w , z ^ w r z e ś n ia  19 32 .

Prez. 839/32/19 . R e k o n stru k cja  ksiąg 
grun tow ych . R o zp raw a  nad zarzutam i prze­
c iw k o  praw dziw ości ark u szy  posiadania gm i­
ny Lubienie odbędzie się 7  listopada 19 32  w  
tu t. Sądzie, gdzie w  m iędzyczasie m ożna 
p rzejrzeć  dotyczące a k ty  dochodzeń i zgła­
szać reklam acje. 6031

Sąd grodzki.
K rakow iec, 24 październ ika 1932 .

S P A D K I .
V  A . 699/31. E d y k t. W  spraw ie sp ad k o . 

w ej M arji z  H an n ó w  H eld ze Sygn ió w ki Sąa 
grod zki zam iejski O ddział V  we L w ow ie u- 
stanow il ku rato rem  nieobecnych n iezna­
nych z życia  i m iejsca pobytu  R u d o lfa  H e lja
1 Fran ciszka H elda, a d w o k a u  D ra  W ilhelm a 
Rechena w e L w ow ie. 6o2fi

R u 'k a  mp.
L w ó w , 19  lipca 1932 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 58 /32/110 . W  spraw ie ugodow ej do 

m ajątku  Izaka Bernsteina w  Bełzie —  zatw ier­
dza się ugodę zaw artą m iędzy dłużnikiem  a 
jego w ierzycielam i na audjencji ugodowej 
dnia 4 sierpnia 19 32 . 6027

Sąd o kręgo w y.

L w ó w , 18  październ ika 1932 .

IV . N c . 2 15 /3 2 . Sąd grod zk i w  T łu stem  
w  spraw ie postępow ania ugodow ego C haim a 
T rem b ow lera, kupca w  T łustem , o d ro czy ł 
audjencję na dzień 4 listopada 19 3 1 ,  godzina 
10  rano, wobec zm iany p ro jektu  ugody przez 
d łużn ika na spłatę w ierzyteln ości w  5 ratach 
kw arta ln ych . 6037

Sąd grod zki, O ddział IV .

T łuste , dn ia  7 październ ika 19 32 .

UZNANIA ZA ZMARŁEGO.
T . 96/32 Em il K reiser urodzon y 1864 * 

Stanisław ow a, u rzędn ik  p ry w a tn y  w  19 16  w y ­
w ieziony do R o sji m iał w  maju 19 18  um rzeć 
w  M oh ylow ie. C elem  udow odnienia jego  śm ier 
cii uw iadom ić Sąd a lb o  ku rato ra  dra O rs K ie ­
go w  Stanisław ow ie o zag n ionym  do 3 m ie­
sięcy. 5 “ta ł

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.

Stanisław ów , 27 września 1932 .

T . 12 6 / 3 1 .  E ljasz Broda, u rodzon y w  
G nojnicach 2 1  Lpca 1887, syn W asyla i M arji 
uczestnik w o jn y  św iatow ej, zaginął i od rok u  
19 16  nie d a je  o  sobie żadnej w iadom ości. S łu­
ż y ł p rzy  nieznanym  pułku arty lerji b. arm ji 
austr.-w ęg. W zyw a się b y do roku  od o gło­
szenia udzielono o  zagin ionym  wiadom ości' 
Sądowi lub kuratorow i adw. dr Palchow i w  
Przem yślu. 58 2 J

Sąd o k ręgo w y.

Przem yśl, 22 w rześn ia 19 3 2 , •
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Ze srebrnego ekranu.

„Komenda. serc“.
Wytw.: Superfilm. W roi. gł. Dolly
Haas i Gustaw Frohlich. Reżyser: 

Geza von Bolvary.
„PALACE“ .

N areszcie....! N areszcie cenzura nasza
się nam yśliła i puściła na ekuany polskie film  
pro d u k cji niem ieckiej z  d ialogam i częściow o 
niem ieckiem i. I to  film  p iękn y , jak iego  —  
m ożna śm iało pow iedzieć —  p ręd k o  nie zo­
baczym y. R eżyser Geza von  B o lva ry , tw ó rca  
dość słabego obrazu  „D w a  serca biją w walca^ 
ta k t“ , zrehab ilitow ał się w  całej pełni, da 
jąc nam  w spaniałą, szam pańską kom edie. 
„K o m en d a  serc“  —  czy  też, jak  chcą afisze, 
„ C .  k . K om enda serc“  —  opow iada p rzy g o ­
d y  —  rzekom o h istoryczne —  m łodej d z iew ­
czyn y, k tóra  za  sw ego brata  —  m u zyka —  
w stąpiła d o  szk o ły  k ad eck ie j w  W iedniu. 
R eżyser usiłow ał przez to  przedstaw ić hum o­
rysty czn e  w p rost stosunki, panujące w  byłej 
a rm ji austrjackie j, co  m u się zresztą doskonałe 
udało. D ziw nem  w yd a je  się w p ra w d z ie ,J ze 
niki. z ko legów , an i naw et sam  lek arz  w o j­
sk ow y, nie poznał w niej p r z e d s t a w ia j  ki 
płci pięknej —  no, ale film  film em ...

T ajem nicę d z iew czyn y - kadeta d jik ryw a  
najprędzej jeden z  o ficerów , k tó rego  jedyny 
słabością są k o b ie ty  —  on też z  m iejsca ulega 
czarow i żeńskiego w ych ow an k a „Scanagattie- 
go“ . O braz k o ń czy  się defiladą kadetów  przed 
sw ym  kolegą, k tó r y  —  już w  dziew częcym  
stro ju  —  spogląda z żalem  na extow arzyszów . 
A le  m iłość jest silniejsza...

G łów ną zaletą film u  jest m uzyczność: 
m u zyka  od gryw a dom inującą rolę —  w szyst­
k o  śpiewa i gra, rozbrzm iew a w ciąż dźw ięk  
w spaniałego m arsza kadetów . Piękna jest sce­
na śpiewu chóru  kadeckiego  pod oknem  w ię­
zienia, w k tórem  siedzi b iedny Scanagatti 
■albo scena, gd> oficer spraw dza obecność 
w szystk ich  w ych ow an k ó w  w sypialni, a ró w ­
nocześnie słychać ten sam  zn any m arsz.

D rugą zaletą film u  —  jego ruchliw ość. 
M am y tu taką m oc now ych  rozm aitych  jx>- 
m ysłow ych  sytu acy j pełnych  życia  (próba 
przedstaw ienia, b ó jka kadetów ) i hum oru 
(w izyta  u lekarza, prośiba o ficera  o  rękę 
có rk i generała, rozm ow a z  'W łochem ), że 
w id zow i poprostu chce się skakać  i śmiać 
razem  z ak to ram i, a nie siedzieć bezczynnie 
w  krześle.

N ierozerw alność pew nych  scen (np. gdy 
jeden z o ficeró w  m ó w i: „ A  CO ze m nie o - 
sio l“  —  w tej sam ej ch w ili w id zim y głow ę 
osła —  i już m am y drugą scenę) św iadczy 
o  doskonałym  m ontażu  (,K o m en d y serc“ , 
k tó ra  pozatem  może się pochw alić św ietnym  
zespołem  aktorskim . D o lly  H aas, m ło­
dziu tka gw iazda" niem iecka daje pełną tem ­
peram entu postać u rw isa - kadeta, czaru jąco  
rów nież w ygląda jak o  dziew czyna. G ustaw  
Froh lich  zapewne wstrząśnie sercam i kob iet 
w roli pięknego oficera, zaś inni w yk on aw cy 
(generał, jego córk a , W łoch, 2 kadetów ) stoją 
na w ysokości zadania.

Pod względem  d w ięko w ym  jest „ K o ­

m enda serc“  koncertem  d la u ch a: rozm aite 
piosenki wiedeńskie, w alce i t. p. olśniew ają 
sw ą m elodyjnoscią.

W ielką zaletą jest tró jjęzyczn ość film u 
(w ersja fran cu sko  - n iem iecko -  wioska). 
D zięki tem u osiągn ięto  w  „K om en d zie  serc" 
tego rozaju  e fek ty  hum orystyczn e, jak  ro z­
m ow a W iocha (ojca Scanagattiego) z żo łn ie­
rzem , sierżantem , kapitanem , p u łkow n ik iem  
i w końcu  generałem .

Zsu m ow aw szy to  w szystko  razem , m o ­
żem y pow iedzieć, że jest to  najlepsza bez­
względnie kom ed ja m uzyczna w  tym  sezonie. 
B o  nie b rak  je j an i treści c iekaw ej, an i d o ­
skonałego w ykon an ia. A  w ogóle —  film  
pierw szorzędny... R .  L . S.

„Nenita kwiat Ha- 
wanny“.

Wytw.: Metro—Goldwyn—Mayer.
Role gł.: Lupę Velez i Lawrence 
Tibbet. Reżyser: W. S. Van Dycke. 

„O AZA“ .
„N e n ita "  góru je nad innem i film am i V an 

D y k e ‘ a bogatą ideową treścią. Podczas gdy 
„T ra d e r  H o rn "  i „C z ło w ie k --m a łp a "  mają 
św ietną szatę zew nętrzną, ale scenarjusz dość 
b łahy —  to  tutaj dzieje m aryn arza  i egzo­
tycznej m ieszkanki o jczyzn y ru m b y —  w z ru ­
szają w  w ysok im  stopniu. N ajp iękn ie jszym  
m om entem  film u, to  p o w ró t dręczonego tę­
sknotą bohatera na wyspę, gdzie nie zastaje 
on już N e n ity  —  ty lk o  jej i sjwojego syn ka, 
z k tó ry m  w raca do k ra ju  i k tó ry  będzie mu 
p rzypom inał piękne chw ile spędzone z N e- 
nitą.

Piękność p rzy ro d y  kubańskiej, zw yczaje 
tubylców  i oszałam iająca m elodja rum by —  
w yw iera ją  n iezw ykłe w rażenie. A le  n a jw ięk ­
sze wrażenie w yw iera  Lupę V elez, najbardziej 
soczysty  typ  na K ubie, k tó ra  w raz z  barą - 
tonem  Law rence T ibbetem  w yk on u je  pieśni 
kubańskie.

W  całości m am y obraz, od k tó rego  biie 
ciepło słońca i egzotyka n a tu ry  p rz y  rów no­
czesnej głębokiej treści. R .  L . S.

Z wydawnictwperjodycznyc11.
„C z u j D u ch " —  organ w ielkopolskiego 

ruchu harcerskiego  —  jest pism em , którem u 
w arto  się bliżej p rzypatrzeć. Je st to  pismo, 
w  k tórem  k ażd y czyte ln ik  znajduje szereg 
interesu jących arty k u łó w . Jeśli chodzi o tri !ć, 
to  w yczerpuje ono wszelkie k ięrunki zainte­
resow ań harcerskich. Praw d ziw ą chlubą są 
wstępne a r ty k u ły  znanych , w yb itn ych  prz\ 
jaciół ruch u  harcerskiego. W  każd ym  num e­
rze obok św ietnych now el i fe ljetonów  m oż­
na znaleźć cały  szereg arty k u łó w  techn icz­
nych , k tóre  są podstaw ą do prac na stopn it
i spraw ności. K aż d y  num er z a w e ra  Drzegląd
w yd arzeń  ruchu harcerskiego w Polsce i za­
granicą. —  O to  dla przykładu  treść ostatniego 
podw ójnego num eru tego pożytecznego cza. 
sopism a: na wstępie znajdujem y krótkie
wspom nienie, poświęcone por. Żwi r  cc  i inż. 
W igurze, następnie o H arcerstw ie W iclkopol- 
skiem  w  okresie 20-lecia pisze Czesław  Ż a ­

kow sk i, zaś o  idei rezerw atów  i parków  na­
tu ry  —  D r. W . K u lesza; dalej m am y spra­
wozdanie z  m iędzynarodow ego z lo tu  Sk au ­
tów  W odnych w G a rcz y n ie ; a r ty k u ł D r. Ju -  
ljusza W illaum c p. t. „ N a  poznańskiej „S k a ł­
c e " ; spraw ozdanie z V il-m e j św iatow ej k o n ­
ferencji S k au tek ; a r ty k u ł o  higjenie o dżyw ia­
nia dr. Fran ciszka W itaszka i wreszcie no­
welę, różne rad y  p raktyczn e, uw agi d o tyczą­
ce książek w artośc io w ych  oraz w iadom ości 
ze świata Stanisław a P liszczyńskiego  p. t. 
„ C o  słych ać na szerokim  św iecie".

,,Polacy Zagranic.}" M iesięcznik pośw ię­
con y spraw om  społecznym ; k u ltu raln ym  i go­
spodarczym . O rgan R a d y  O rganizacyjnej Po­
la k ó w  z zagran icy. —  O statni num er „P o la ­
ków  Z ag ran icą" przynosi następujące a r ty k u ­
ły : „D ro g a  dc św iatow ego Z w iązk u  P o la k ó w " 
p ióra M ieczysław a Fularskicgo, jest to wstęp 
do  dysku sji na ten tem at; „O  dobrą książkę 
d la Pn iaków  z zag ran icy" Bohdana Lepec- 
k iego ; „M niejszość polska w Z w iązku  Socja­
listyczn ych  R ep u b lik  R a d z ieck ich " pióra R .  
J  Syszki; „P rob lem  P a rań sk i" K aro la  K ry ń ­
sk iego ; „Prasa polska w  krajach  m n iejszo­
śc io w ych " M M iż -M iszy n a, i wreszcie „P o ­
lacy w  G d ań sk u " W ito ld a Sw orakow skiego. 
N u m er uzupełnia k ro n ik a  1 spraw ozdania z 
now ycn w yd aw nictw . D o ni m eru do łączon y 
jest dod atek  p. t. „Sport_ i w ych ow anie f i­
zy czn e".

Co usłyszymy przez
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltłustym.)

Czwartek, 27 października.
L W Ó W  (381). G odz. 1 1 .4 0 :  T ran s, z W ar 

szaw y. C od zien ny Przegląd Prasy Polsk. —  
1 1 . jo :  T ran s, z W arszaw y. K om . M eteor. G l. 
W ojsk. St. M eteor, d la  kom unikacji lo tn icze '. 
—  i i . j 8 :  R etransm isja  sygnału czasu z O b ­
serw atorium  A stronom icznego w  W arszawie 
hejnału z W ieży M arjackie j w  K rak o w ie . —  
Odczytanie programu na dzień bieżący. —  
1 2 .1 0 :  M uzyka z płyt gramofonowych. Płyty  
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika 1 1 .  —  12 .3 0 : T ran s , z  W arszaw y U rz. 
kom . Państw . Instyt. M eteor. —  12 .3 5 : T rans 
z W arszaw y. IV - t y  k o n cert szkolny z F ilh ar­
m onii W arsz. zorgan izow an y przez W yd ział 
Oś w. 1 K u lt. M agistratu  m. st. W arszaw y we 
spół z Polskiem  R ad jo . W y k o n a w cy : o rk ie ­
stra uharm oniczna pod d y r. Jó z e fa  O zim iń 
skiego. H alin a  D udiczów na (sopr_n), W acław 
K ochański (skrzypce) i Je rz y  Lefcld  (a k o m p ;. 
S łow o wstępne w ypow ie Stefan  N atanson. —  
[ 4 .0 0 - - 15.40: Przerw a. —  1 5 4 0 :  T rans, z 
W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  i j . j o :  
Muzyko. z p ły t gram o fo n o w ych . —  16 .0  5: 
Sk rzyn k a  pocztow a d la dzieci w  opr. cioci 
A d y . —  16 .1 5 :  T rans, z W arszaw y. L e k c ’a 
języka francuskiego (kurs średni). L e k to r  p. 
Lucie.] R o ą u ig n y . —  16 .30 : M uzyka  z  płv‘- 
i „S ilv a  R e ru m ". — 16 .4 0 : „O b ro n a  c h rz e . 
ścijaństw a przed T u rk am i i T a ta ra m i" (z cy­
klu „ C  polskiej racji stan u") wygł. p ro f. D r. 
Stanisław  Z akrzew sk i. T ran s, na w szystkie 
stacje I , R .  —  17 .0 0 : K on cert z płyt gram o ­
fonow ych  (płyty „O d e o n ") . —  17 4 0 : T rans.

N t. 24r

z  W arszaw y. O d czyt aktualny. —  I 7* ff ’ ^  
czytanie programu na dzień następ#/'’
18 .0 0 : T ran s, z  W arszaw y. Koncert. r j i
w ie W iadom ości bieżące. — 
kulturalny" w  opr. D r. Tym ona ^r^n s. ;  
~  19 -15 : Rozmaitości. —  I9;3o: .
W arszaw y. K w adrans literacki. jóP pj6r‘ 

na fro n c ie "  frgm . z pow .
L e c z y c k i e 'U .

s te w k o ". —  1 9 . 4 5 : T rans. z Warszawy-
so w y  D zien nik  R a d jo w y . —  \  ?•
z  W arszaw y. M uzyka  czeska w  wyk- ° j 0̂ o: 

R- pod d y r. Stanisław a N aw rota. "  

T ra n s  z K ato w ic . K on cert T riaraną z A ato w .c . iconccio - - -  
z  P ra „ i i S lava  R ezn icko w a (śpiew)- 
T ran s, z W arszaw y. Słuchow isko JjS "
K asia " podl. Y eats ‘a  w  radjof. p- Dun1 ' ^  

w ickiego. —  2 2 .15 :  T ran s, z  W arszaw^ ^  
zy k a  taneczna. —  2 2 .5 5 : T rans, z  w ® 
K o m u n ik aty . —  23.00— 2 3 .30 : Trans, z 
szaw y. M uzyk a taneczna.

Notowania giełdo^
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lwów, 25
N ao gó ł nieco zw iększone z ain te reso  

U sposobienie w yczekujące. u« j { -
D o lar w obrotach p ryw . zl. 8.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lwów, 25 P ^ z i e r n ^

Pszenica, ży to , ję czm ień , oWies . n 1 
m ują  ̂się ,na w ysokości < io tych cz# °^ jL  
tow an. R z ep ak  o z im y podrożał* 
aw ansow ała w  cenie, natom iast otrę Y  
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Na sezon jesienny ostatnie nowosc, 
obuwie szkolne i sportowi'
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Krew, dynamit i miłość.
N iestety , p. C o ty  nie znała adresu 

m ężczyzn y z p ieprzykiem , w obec cze­
go pożegnał ją, dziękując pow tórnie za 
oek a w e  wiadom ości. B y ł p ew n y, że 
posługując się rysopisem  podanym  
przez sitarą, a zwłaszcza w iedząc o tym  
pieprzyku , niechybnie znajdzie p rę­
dzej czy później k ry jó w k ę  nieznajo­
m ego.

Radouny w yszedł na ulicę. Całe je­
go  jestestw o w ypełn iała chęć k o n ty ­
nuow ania tak dobrze zapow iadającego 
się śledztwa aż do kresu, aż do ujęcia 
zbrodniarza.

N a  w ieży zegarow ej kościoła N o - 
tre D am e bila godzina pierw sza. D o ­
piero  teraz uśw iadom ił sobie, że od 
rana nic nie m iał w  ustach, prócz w i­
na, postanow ił w ięc wstąpić do którejś 
z restauracyj, aby coś przekąsić. Z a ­
m yślony stanął przed restauracją, k tó ­
ra b y 1 a sceną jego poprzedniej po­
m yłk i.

T u ż  obok drzw i w ch od ow ych  prze­
biegł gazeciarz, z naręczem  dzienni­
kó w , chlastając w  drgające od kurzu  
pow ietrze krzyk iem :

Powieść strasznie sensacyjna-

—  K re w  w  żyłach m rożąca zbrod­
nia! M ord erstw o  seksualne! W ielka 
sensacja!!!

Lu fa  zatrzym ał chłopaka, w ziął 
gazetę, rzucił mu franka, nie w ziął 
reszty i, pchnąw szy drzw i, wszedł do 
szczelnie zapełnionej restauracji.

Przebiegłszy w zrokiem  m ało inte­
resujące fizjognom je obecnych, usiadł 
przy  sw ym  daw nym  stoliku  i pogrążył 
się w  czytaniu  reporterskiego sp raw o­
zdania z w y k ry te j zbrodni:

„K rew  w żyłach mrożąca zbrod­
nia! Morderstwo seksualne! Kto to 
była hrabianka Nakońska? Przeczu­
cia gospodyni. Straszne odkrycie 
sierżanta Lu fy. Tajemnica ciemnej 
nocy. Śledztwo!

„D ziś rano cały P aryż  w strzą­
śnięty został przerażającą zbrodnią 
w y k ry tą  w  dom u pod num erem  13  
p rz y  u licy des M artyrs. Szczegóły 
jej są tak okropne i niesam owicie ta­
jem nicze, że w yd ają się jak b y  w y ję ­
te z powieści krym inalnej. N asz spra 
w ozdaw ca, k tó ry  pierw szy, w raz z

organam i policyjnem i zjaw ił się na 
miejscu zbrodni, pisze:

„G d y  w y rw a n y  z łóżka lelefo- 
niczncm  w ezw aniem , zdążałem  tak 
sów ką na miejsce zbrodni, p rzv  uli- 
cy  des M artyrs  zastałem spokój i ci­
szę. D om  oznaczony fata ln ym  n u ­
merem  13 , schludny i jasny, sw ym  
w yglądem  zew nętrznym  zdaje się 
zaprzeczać, b y  w  jego w nętrzu m o­
gła się w yd arzyć  jakakolw iek  zbrod 
nia. Stojącem u w  bram ie posterun­
kow em u pokazuję m oja legitym ację 
i przeskakując po trzy  schody, w p a­
dam na drugie piętro. T u  spotykam  
zapłakaną gospodynię, w ystraszone­
go stróża oraz sierżanta policji. 
Szyb ko przedstaw iam  się sierżanto­
w i; dzięki jego uprzejm ości udaje mi 
się dostać przed oblicze inspektora 
D uponta, bezsprzecznie naszego naj­
lepszego policysty. O to  in form acje, 
jakich  mi udzielił inspektor D up on t: 

„K ie d y  o d k ry to  zbrod n ię? —  
zadaję w stępne pytanie.

„P o  godzinie siódm ej —  objaśnia 
innie łaskawie Z  skupionej tw arzy 
inspektora D up onta w yczytu ję , jak 
sunie jego genjalny um ysł ;*£t za­
przątnięty tą zbrodnią, o której o- 
pow iada:

„G o sp o d yn i stale o vej godzinie 
przynosiła swej lokatorce śniadanie, 
gdy dziś, na jej k ilkakrotne pukania

i wezw ania z w nętrza tego y  
nikt nie odpow iadał, 
larm . P rzeraźliw e krzyk i ”  ^ o  
przechodzącego właśnie »|‘c3 s[e('
najbliższego w spółpracow nika, p o ­
żarna C ezarego  L u fę , k tó ry  • t? 
rz y w szy  drzw i, p ierw szy o4*1'' 
ponurą zbrod nię". . _ f)

„Z aw iad o m io n y  telefonie2- ^ ^  1 
tych m iast zjaw iłem  się tutaj. .
sędzią śledczym  D e s s a u t e m  »1

1 1  ™ ---‘—-U. Juz t 4*1 {rzem , doktorem  R o y ‘em. 
szy rzut oka na p o lo j 
mnie w  przekonaniu, że mamy 
4~ ,  wvrannoV,-‘ i,ii3

W0d o  czynienia z w yra iu j~ 
zbrodniarzem  N a  podłodze ^ ~
ły  Jicznc ślady k rw i: koiop* 

duszka leżały  na podłodze. .
ku  pokoiu  na krześle stała 

ca, napełniona czerw oną wodą- 
derca, p o  dokonanej z b ro d n 1
sobie ręce...

„ T u  op ow iad ający m i te jflj 
gó iy  inspektor D up on t, Wz 
się c a ły ; ta zw ierzęca z

zah artow ane^
Sltf.

w strząsnęła jego 
w am i!

„T uż obok drzwi znalazł0**’ 
et, narzędzie m ordu. Ogólny 0fó\

pokoju  w skazyw ał, że między ^
a zbrodniarzem  przyszło  do 23
w alki na śm ierć lub  życie. 1
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R e d a k to r  o d p o w ied zia ln y : D r. Marcch
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a 1 w iersz m ilim etrow y l-szp altow cj k o lu m ny 8-lam ow ej w  ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) 15 gr. —  za ] w iersz m ilim etro w y J-szp alto w y jŁr0niC« 

4-łam ow ej w  nadeslanem  i nekro logji 40  gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych , w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr*

58  gr. —  na 1-sze j (pod nagłów kiem ) 80 sjr. 
60 0  zł. —  pierw sza (pod nagłów kiem ) 80u zł.

drobne ogłoszenia za słow o 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cała strona ogłoszeniow a 400  zl.

  O głoszenia tab elaryczne cy fro w e  5 0 % , -z a m ie js c o w e  3 0 %  droższe. -  Z a term in ow y d iu k  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie o d P o

..D rukarnia Polska", Lwów, u l. KrandsiU , ,11 a, ,cl. a , - , 9> pod 2arz ,den , W ladyskuuaTTrnT,,,.,. _  Należy roC p o n o w a  opłacona
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